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Wychodzi codziennie r wo oprócz dni poświstecznych

Adres Rsdakcyi: Kijów, Kreszczatyk 38. Te!. 2 4 6 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Tel. 1672.

R ęko p isó w  R ed«kcya nie zw raca.

R ed ak to r przyjm uje od 12 —a. Sek retarz  od 6 —8  
A d m in istrac ja  otw arta od 10—4 po p o i 1 od 6 —8 

w ieczorem .

O głoszenia przyjm uje się  do godziny 6  w ieczór. PISMO P O L IT T C Z H H O H C III  i Ł U U iC E lŁ

miot. kwart półrocz. rocz. 
P r a m a r t tK  w  kram 1 .— I —  8.— 12.—

m Z a  granicą 1.50  4 .5 0  9 .— 10-—

Z a  z m ia n ę  a d r e s u  3 0  k o p .
OCŁOrZENIA: Z a  w iersz petitowy iub je g o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop p ierw sry  i 20  kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy 1 1 r kop. na
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  ru b ryce  
„N- dostane" w iersz petitowy lub je g o  m iejsce 1 ib .

N u m e r  p u j e d y ń c z y  5  k o p .

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja.

-S '■ P.
EUGENIA L E B L E

po długich i ciężkich cierpieniach, 
pi z żyw szy lat 25, zasnęła w  Bo- 
1 u dn. 7 czerw ca r * b .  Nabożeń
stwo żałobne odbędzie się dziś 
w kościele sw. A leksandra o g. 
to rano, poczem nastąpi ekspoi 
tacya zwłok na cmentarz kato
licki. O czem pozostali w  nieu
tulonym żalu matka i mąż za
wiadam iają przyjaciół i znajo- 
m vfh 2966

Autom atyczna ’ J R  T f  ( i  działająca za pomocą

S ikaw ka J m W d r w k  produktów chemicznych.

Gasi ogień z Ł rS ną 1300 wiader wody.
Prospekt i opisy na żądanie W yłączna sprzedaż i B iuro

Darowski i Narzymski
K ijó w , O lg iń s k a  M i 3 .

29 i 6 

T e le fo n  12-67.

2224

laurin 2 Klement
Do s k ła d u  f a b r y c z n e g o

Kreszczatyk 38, w  podwórzu

w •  •

w y ś n i l i Początek  Z U Z  
o godz. 2 pp.

--•id t

O ł y k a
gub. w ołyńskiej 29*

Prenum eratę i ogłoszenia du

„Dzień. Kijowshiego*4
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski.

KN U RY i L O S Z K I  rudej rasy ang
T A M V J n R T II  «  uiie
I M l f l  i r U l .  I n  sięcy po 50 rb. 

szluka u p. I. Połchowskiego, poczta 
Sam horodck kij. gub. 2957

P I S Z A I I  Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie term y siare/Hijo-mu 
łowe, w wysokim  stopniu radioaktywne. Zna 
kornite wyniki lecznicze w  cierpieniach sta 
w ów  i kości, w  reumatyzmie po z.łamaniacit- 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, w poda
grze, nerwobólach, zwłaszcza wr ia c ł i ia s .

Urządzenia tak co do mieszkań, jak 1

\ kąpieli, od najtańszych aż do luksusowych 
W ykwintnie urządzony G*and Hotel Royal. 
winda osobowa do wtaczania wózków z cho
rymi. W  r. b. otwarty zostanie zbytkownie 
urządzony hotel Term ia P aP ^ e  (na 300 osób), 
połączony z nowo - w ystav or» mi łazienkami 
(400 k ab '"J. Pokoje z łaz iu  15 mi (woda ter
malna) Instytut terapeutyi z ly na miejscu. 
Stosowanie o k ła d ó w  b ło tn y c h , (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skut 
kiem. N ow e p o łą c z e n ie  k o le jo w e . Z 
W arszaw y 15  godzin, z Krakow a 8 godzin, 
do W iednia 3 godziny, do Pesztu 3 1 z godzin. 
W szelkich inform acyi udziela lekarz zakłado
w y, D r . A le k s a n d e r  T e ic h im a n n , zimą— 

Kraków , Długa ic , la tem -P iszczan y , W illą  W eresz, albo Zarząd kąpielo
wy. Zakład  ca ły  rok otwarty. Frekw encya 14,000 osób. 2731

Patefony i w  le p s7ym gatunku p łyty w  największym  w yborze po cenach 
um iarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut 
J .  IN D R IS E K , Kijów, Kreszczatyk Jłs 41. F ilia  w  Baku. *345

D l* udostępnienia prenum erat. „Dzicn 
n u a  K ijow skiego* nabycia na w a
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym  domu poi 
skim, porozum ieliśm y się  z w ydaw ca 

mi i odstępujem y

po cenie zniżonej
w yłączn ie  ty lł o r  ts. ym  prenum er* 

torom.

fizisje Polski
D-ra Feliksa. K sn eczn ep
2 tomy, 80 ilustracyi Iiinicza, duża 
mapa Polski z podziałem  na w o je 
wództwa. Cena dla prenum eratorów 

.D ziennik* Kijow skiego

R b .  I  k o p .  6 0
(w  ozdobnej opraw ie).

J f l  U ŻYW A M
KwiniowuWobYlimsKlfi

,1
t y L k o  -  -

i-ARflLLEX&('9

C5TATNIE
Nowości

f l j E N O ł .. 
łit.URIOMY kWIATCK
Pa s t o r a ł E. Po k u s * .

1-a rrcju-ica dentystyczna
przeniesiona n a  P i-o re z n ą  Aft 10.
przy lecznicy c h i r u r g .  2 jyg

89®

W ILNO.
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kitow skiego"
przyjm uje 

ksiągar. J. Zawadzkiego

Do rosyan sąsiadów 
naszych na Rusi,

O trzym ujem y pismo nastę
pujące, ktt re jako nader aktualne 
1 żywotnej sp raw y się tyczące 
podajemy.

Toslowie nasi w Radzie Państwa powtó
rzyli jasno i wytaźnie, wobec rządu i rosyj 
skicj opinii publicznej, jak sprawiedliwość, sztu
ka rządzenia i troska o dobrą dla kraju gospo
darkę sądzą i osądziły instytucye ziemstwa, 
które utrzymuje dziś Ruś,

Powiedzieli oni bez skargi, ale z wymo
wą, która ma w sonie prawdę, że ziemstwa, 
ograniczając polaku w w przyrodzonem prawie 
każdego pracowania ile cl.ce i może i pokaza
ni* tern samem, co praca jego warta--odęjmu- 
ją  zarazem krajowi to, co mogliby mu dawać 
w dalszym ciągu polacy i ich kultura wypró
bowano, bo nawet przez reprezentantów rzą
du uznana— kultura łudzi, którzy spławili, że 
ten kraj jest tem, czem jest ekonomicznie i cy
wilizacyjnie, którzy nie są winni, że im nie po
magano, że ich nie dopuszczano, aby postawić 
ten kraj na jeszcze wyższym pod tym wzglę
dem stopniu.

Mówili nasi tam w Petersburgu, gdz a 
prawo się kuło i rosyanie nie będą mogli skar
żyć się, że ich nie przestrzegał, co do ziem
stwa, glos rozumny i praktyczny naszej dele- 
gacyi.

Gdy, pomimo wszystkiego, kraj nasz ma 
teraz otrzymać tak okrojoną, wykoszlawioną 
autonomię gospodarczą, gdy tem samem sąsia
dom, siedzącym na jednej ziemi, otwiera się 
pierwszy raz pole społecznej dla kraju pracy, 
wprawdzie wspólnej, ale w warunkach dla po
laków i dla rosyan tak nieiównycb, że pole 
dla naturalnego, swobodnego między nimi 
współzawodnictwa z góry zamknięte, a para
graf zawczasu przewiduje, kto lepszy, kto gor
szy i czyj glos ma stanowić— gdy rosyanom 
z góry zapewniono większość, a polaków le
dwo dopuszczono do tego, aby byli mniejszo
ścią i mniejszością bezsilną każą im pozostać 
na stałe, chocby nawet okazało się, 'ż są le
pszymi gospodarzami— w chwili więc, gdy za
czyna się sztucznie wywołany przez Was nowy 
okres w stosunku naszym sąsiedzkim, wypada 
powiedzieć sobie wzajemnie, jak stosunek ten 
rozumiemy nadal.

W y rosyanie odezwaliście się już, i to 
w ym owni, bo wymową prawa, ukazu, który 
jedni z Was wywołali, a przyjęli wszyscy.

Na nas teraz kolej— odezwać się.

piętna sztucznie zaszczepionego na grunt tu
tejszy elementu, elementu tak zasadniczo różne
go, jak różną jest kultura, czerpiąca nie od 
dziś u źródeł zachodnich, od kultury waszej, 
która, choć godzi się na pozory zachodnie, nie 
przestaje przezywać ów zachód— „zgniłym za
chodem"

W z ajem n y stosunek  ro s y a n  a p o la k ó w  na 
R u s i zaw sze b y ł n ien o rm aln y , sztuczny, przez 
p o litykę  n arzu con y.

Podczas, gdy ongi, przed wiekami, ojco
wie nasi zaludnili ten kraj i zamienili „dzikie 
pola* w tysiączne włości i sadyby krzewiące 
kulturę, dotychczas krajowi nieznaną— Wy, ro
syanie (a mówię oczywiście o właścicielach 
obszarów Jworskich w przeciwieństwie do au
tochtonów, włościan rusmów) zjawiliście się tu 
wśród nas w znaczniejszej proporcyi dopiero 
przed pięćdziesięciu laty, nie naturalną koleją 
społecznego i ekonomicznego tcszlałLowania s>ę, 
ale jako import polityki rządowej—jedni, chyba 
mniej jak n.eliczni, aby odpolszrzyć kresy— z 
przekonania, najliczniejsi, aby wyzyskać fawory, 
folgi i ulgi rządowe i kupować za bezcen zie
mię od polaków wyprzedających się 2 ojcowi
zny, nie zawsze z własnej winy...

racy, takiemi drogami i sposobami na
pływający do kraju ludzie, dla których ziemia 
była rzadko polem pracy, częściej spekulacyą, 
dla niektórych tylko okazyą wejścia tanim ko
sztem do stanu posesyonatów— nie mogli mieć 
i nie mieli, pominąwszy nawet różnicę narodo
wości, punktów stycznych z polakami tutejszy
mi, wyrażającym? tradyryę, pracę i pojmowa
nie własności, nietylko jako prawo, ale jako 

obowiązek.
I choć z czasem  okoliczn ości z b ra k o w a ły  

p strą  in n g ra cyę  ro s y a n — i dziś n a  tutejszym  
gru n cie  o sta ł się  i ż y je  p ew ien  zastęp  W a szy ch , 
u a  ro li rzeczyw iście  p ra cu jących  —  nie m ogli 
s trac ić , an i oni, au i w o gó le  w ięk szo ść  w ła ś c i
c ie li fo s y a n  tu tejszych , o w eg o  p ierw o ro d n ego

Zdawało się jednak ostatnimi czasy, że 
ów tiwaly, bo przyrodzuny dysonans między 
Wami i nami łagodnieje, na ostrości traci. Na
stał znośniejszy stosunek ), o ile byśmy po
dówczas nic byli wyszukiwali, nie tworzyli 
s/tucznie terenów wspólnych akcyi, jak np. ów 
niefortunnej pamięci „Rosyjsko-Polski związek 
większych właścicieli*, który raz więcej stwier
dził, że nie wystarcza wspólność materyalnyeh 
interesów, ale niezbędny jest dobór ludzi, je
dnakowo patrzących na społeczne obowiązki 
i na etykę w publicznem życiu— można było 
sobie winszować, że będzie lżej, niż dawniej, 
pracować obok razem wspólnie, w okazyach, 
jaką*; rzeczy nadarzy.  __

Składały się " S i  to dwa czynniki: robił
swoje czas, który przeciwitóstwa zawsze zno- 
śniejszemi czyni— zrobił najwięcej świt wspól
nych nadziei— obywatelskiej wolności, ludzkich 
praw.

Manifest październikowy zapowiedział ró
wne prawa dla wszystkich i zdało się podów
czas nam, że łatwiej będzie żyć, nietylko nam 
samym, ale i nam z wami—jako równym, z ró
wnymi. Krzepiła myśl, że przy wspólnej pra
cy zapomnimy, kogo z dopuszczenia Bożego 
mamy sąsiadem, a zdrowa emulacya że po
zwoli pokazać, czyja praca lepsza, a temu, 
kto okaże się lepszym, że zaświta dola le
psza.

I na Was podówczas innym powiało 
tchem. Gdy w świecie praw i swobody zapa
chniało wiosną i Wy nie czekaliście na owoc, 
na kwiat nawet nie czekaliście i uwierzyliście, 
jak i my, że bedzie lepiej wszystkim, ka
żdemu.

I w tej ludzkiej, ogólnoludzkiej radości, 
w jednej z tych chwil, gdy wychodzą z głębi 
człowieka, jakie są w nim, choćby najgłębiej 
ukryte, ukrywane i tłumione pierwiastki, popę
dy szlachetniejsze—stajał, pofolgował przynaj
mniej i Wasz względem nas— nacymializm. I 
usłyszeliśmy podówczas od Was— nie tylko z 
ust t. zw. kadeckich— nie jedno dobre słowo. 
Dobrego słowa niezwykliśmy zapominać. Bóg 
zapłać i za to, choć dźwięczało tak bardzo 
krótko.

Nie mogło być inaczej.— Dlaczego?
Ma dusza Wasza, dusza rosyjska, pewien 

rys wspólny wszystkim, ludom pod absolutnym 
rządem chowanym i wychowanym, że ini- 
cyatywy, pobudki, hasła- -wyczekuje zawsze z 
góry, od rządu. Rząd prędko cofnął się, ścią
gnął chwilowo popuszczone cugle i dziś na na
szej przcdewszystkiein skórze odbywa się po
chód jego wstecz— pod wlos.

To było i dla was hasłem wycofania się, 
i nawet do wybuchu jeszcze jaski awszego na- 
cyonalizmu ze strony waszych prowodyrów tu
tejszych, któizy nic rozumieją miłości ojczyzny 
rotyjskiej ht-z nienawiści, pogardzania, depta
nia wszystkiego co nierosyjskie.

My do ostatka nie chcieliśmy zrywać ni
ci, którą dopiero co nawiązały wypadki: stąH
na Ukrainie wybranie hr. Bubryńskiego posłem 
do Rady Państwa, choć mogliśmy wybrać 
polaka.

W polubowności swojej poszli ukraińcy 
zadaleko.*) Taką rezygnacyę z prawa więk
szości na2 wano szlachetną naiwnością. Była to 
rzeczywiście iluzya, że bezstronność tak abso
lutna, prawa własne negująca —  ujmie, przeko
na. Nie przekonała ani rządu, ani Was, któ
rzy odpowiedzieliście niedopuszczeniem ani je
dnego polaka z Rusi do dzisiejszej Dumy.

Bądź co bądź jednak ostatnią próbę w y
nalezienia jakiegoś modus vivm di uczyniliśmy.

m ogło, bo p ierw szy  raz W y , P an o w ie  sąsiedzi, 
m ów icie za sieb ie  sam i, orzekacie, jak im  ch ce
cie m irć stosunek do nas: p o stan o w ilise ic  się
odgrodzić  od polaków za pom ocą osobnej k uryi 
i z a g w a ra n to w a ć  sobie w iększość z g ó ry , raz 
na zaw sze sa n l.cy ą  p raw n ą .

M y ś l p ia w a  podaliście  W y , W asze  stąd 
d cputacye  p o p arły  je, W a si posłow ie w Dumie 
p raw o  uch w alili, W asz  ogól dobrod zie jstw o p ro 
tek cy jn ego  p ra w a  p rzy ją ł.

C hcem y w ie i/y ć , źo kto śród  W a s  jest 
d obrej w o li, kto o sp raw ied liw o ść  dba, a k ra
jo w i życzy dobrze —  ten ziem stw a tak iego  nie 
aprobuje.

A le  w takim  raz ie j g d y  są  ludzie, którzy 
idą tam  n a jw y ż e j— do C e sarz a  sw e g o  i do p a r
lam entu s w e g o — i m ów ią  w  im ieniu m iejscow ej 
ludności, że on a tak iego  p ra w a  chce, żąda, p o
trzebuje, bo inaczej p o lacy  W a s  zgn ęb ią— czyż 
n ie w yp ad a ło  tym  z pom iędzy W a s , k tó rzy  nie 
w ierzyc ie  w  to k łam stw o , ale  natom iast w e  
w łasn e  s iły  w ie rz y c ie — y.oiecbać i pow iedzieć 
także lam  w P o tersb ijrjjir g łośn ym  glosom  na 
p rzek ór ow ym  deputaeyum : „n ie-ch cem y, n ie  p o 
trzebu jem y ani p rz yw ile jó w  d la  sieb ie, ani ta 
ra n a  na p o lak ó w . S am i d am y sobie z nimi r a 
dę, bo ich zakasu jem y n aszą p ra cą  lepszą, n a 
szą  go sp o d a rk ą  uczciw szą*.

M ilczen ie p rzesta je  być złotem , g d y  ob o
wiązek każe m ów ić, p ro testo w ać , że nie chce 
się  być sp ó łw in n ym  stra ty  dla k ra ju , k rz y w d y  
d la  sąsiad ó w .

Z ie m stw a  an typ o lsk ie  —  to  zn ow óż W a sza  
odpow iedź. W  stosunku naszym  sąsiedzkim  
w ażn ie jszeg o  aktu dotąd  nie by ło  i być nie

* Szkoda, że nie poprzestali na tem, co za
proponowano na ostatnich w yborach  wołyńskich,
* by, w yb raw szy  do R ad y Państw a polaka, w yb rać  
na zastępcę — rosyanina, i tem samem parlam en
tarnie uszanować p raw a mniejszości, bez w zględu 
na W as, którzy praw a tego niezw ykliśeie szanować. 
Sądzę jednak, że nawet w  publicunem życiu, o ile 
można, nie należy zniżać się do taktyki prze
ciwnika.

A przedewszystkiem, co nas najbardziej 
obchodzi w tych myślach c stosunku naszym 
do Was, to stwierdzenie wyraźniej, niż kiedy
kolwiek, jak bardzo różnie patrzymy na ten 
stosunek sąsiedzki— a więc z konieczności—ko
leżeński i jak odmiennie rozumiemy wymaga
nia obywatelskiej etyki.

W zdrowem społeczeństwie męskie po
czucie pełnoletniego obywatela odrzuca na po
lu służby publicznej, społecznej wszelkie prero
gatywy i przywileje— a tem bardziej nie do
maga się ich, nie żąda, aby spólobywatele pła
cili jednakowo, a niejednakowe mieli prawa. 
Szlachetna ambieya nie chce, aby faworyzowa
no ludzi dojrzałych, zdrowych na ciele i umyśle, 
będących w pełni sił obywatelskiego uzdolnie
nia, jak osobniki pod jakimkolwiek względem 
upośledzune, niezdolne wytrzymać spólzawou- 
n:ctwa. Natomiast chce, aby tylko emulacya 
rozstrzygać o tern, kto lepszy, kto lepiej kra
jowi służy, kto o nim stanowić ma.

P a n o w ie  sąsied zi je ste śc ie  in n ego  zdan ia.
T a  zasad nicza ró żn ica  nie u łatw ia  p ra cy  

spo łecznej, k tó ra  w y m a g a  sw ob od n ej g r y  usi
łow ań , an i stosunku sąsied zk iego , k tó ry  op ierać  
się pow in ien  n a  sp ó ln o śc i zasad n iczych  p ojęć
0 koleżeństw ie sp ó ło b yw ateli.

T o też, jeżeli podczas przedostatnich wy
borów do Rady Państwa mówiliśmy Wam jesz
cze, „że nic wyciągamy ręki do rosyan, jako 
przyjaciele, bo to byłoby kłamstwo, ale jako 
sąsiedzi do spólnego życia"— to dziś, gdy tak 
po swojemu określacie Wy koleżeński w pracy
1 w pożyciu stosunek —  nie naszą już będzie 
rzeczą rękę wyciągać.

Nie nam wyciągać Tękę do tych, którzy 
się od nas odgradzają, którzy służyć krajowi, 
ile sit i woii —  co powinno być wolno każde
mu— nie pozwalają, którzy przywilejem 1 pro- 
tckcyą wobec nas zastawiają się.

Dziś—nie z naszej winy—rozchodzą się 
drogi nasze bardziej, niż kiedykolwiek. Pomimo 
to spotkamy się w ziemstwic, bo jakże nam 
nie iść tam, gdzie o nas stanowić będą. Gdy 
dobro kraju tego wymagać będzie naprę
żenia wszystkich sil, pójdziemy z Wami, choćby 
ramię do ramienia, z koleżeńskim wysiłkiem, 
ale bez koleżeńskiego uczucia. Po pracy bę
dzie chyba najlepiej, aby każdy z nas powrócił 
do siebie.

S to su n ek  m iędzy nam i m ieć takim  ze
chcieliście W y — nie my.

Ksawery lir. Krasicki.
C h oło n ów  na W ołyniu.

rtw m M N H w aftM W

X. Hugo Kołłątaj.
(Z  powodu w yjaśnienia p. M. Dubieckiego).

Cieszy inię wielce, że mój „ostrzegający" 
przed popełnieniem błędu głos wywołał arty
kuł p. Maryana Dubieckiego („Dziennik Kijow
ski" Jss 140), ułatwiający zoryentowanie się w

danych, dotyczących miejsca urodzenia i chrztu 
Hugona Kołłątaja. Powiadani „ułatwiający", 
albowiem wskazuje on tylko na prace, w któ
rych czytelnicy znajdą pożądane wyjaśnienia; 
na lamach „Dziennika Kijowskiego" wystar
czających wyjaśnień nie otrzymaliśmy; otrzy
maliśmy przeważnie tylko „twierdzenia" i ich 
historyę. Ze na nich szanowny autor poprze
stał, żałować bardzo należy, gdyż artykuły cy
towane (w „Kurycrze Warszawskim", w „Spra
wozdaniach T-wa Naukow. Warsz.", w „Ru
si") nie są zbyt łatwe do otrzymania, jako za
mieszczone w pismach periodycznych. Nic się 
też o nich — jak widzę — nie wic na Wo
łyniu; nie znają ich też czcicieie Hugona Ko
łłątaja... Dowodzi tego wymownie list p. M. 
Święckiego („Dziennik Kijowski" .Ni: 126), a co 
widocznie przeoczył p. Dubiecki, gdyż artyku
łowi swemu nadal formę obrony twierdzeń p. 
Święckiego. A przecież całkiem wyraźnie pi
sze p. Święcki w swym liście, że Kołłątaj 
„ochrzczony był... w jampolskim kościele", zaś 
p. Dubiecki, „że go chrzcił proboszcz jampoU 
skiej parafii... w kościele Reformatów, w De- 
derkałacb*... Więc jasne, że jeśliby na proje
ktowanej tablicy wypisano zgodnie z poglądem 
p Święckiego: „ochrzezon w kościele Jampol- 
skim", to —  jeś1? słusznemi są „twierdzenia* 
p. Dubieckiego —  popelnionoby ołąd, boć „ko
ściół jampołski" a „proboszcz jampolski* — to 
nie synonimy...

„Ostrzeżenie" zatem moje rezultat pożą
dany wydało: sprawdziło się bowiem, że z
dwóch tv.ierdzcń p. Święckiego jedno zawiera
ło błąd.

Henryk Ułaszyn.

Akimow o kryzysie angielskim.
Londyński „Daily Telegrapli* zorganizo

wał interesującą ankietę na temat obecnego 
kryzysu parlamentarnego w Anglii.

Między innymi w ankiecie zabrał głos 
prezydent Rady Państw* Akimow, którego o- 
pinia. jest naturalnie bardzo ciekawa ze wzglę
du na przynależność autora do izby wyższej 
rosj jskiej, a wiadomo przecież, że kryzys an
gielski rozwija się wokoło zagadnienia, jaką 
ma być izba wyższa.

Akimow zastrzega się, iż jest tylko bai 
dzo odległym obserwatorem wypadków angiel
skich. Twierdzi wszakże, iź kryzys nie iest na
turalnym okresem ewolucyi ustroju angielskie
go. Jest to niespodziewane zerwanie z daw- 
nemi tradycyami Anglii. Dlaczego tak się 
dzieje, trudno przesądzać. Zresztą nie sami 
anglicy dokonują tych zmian. Przecież to ir- 
landczycy decydują o wszystlciem, korzystając z 
ukiadu sił w izbie lordów (patrz inorodców w 
innych „parlamentach"! Przyp. Red-).

O funkcyach izhy wyższej wogóle A ki- 
mow jest znania, że powinna ona do prawo
dawstwa wnosić umiarkowanie i spokój, pod
porządkowywać interesy lokalne i cele drobne 
wyższym zadaniom państwa, Dlafego to nale 
żeć do niej mogą tylko ludzie o odpowiednim 
temperamencie, doświadczeniu i t. d. Wybór 
takich ludzi na mocy powszechnego prawa wy
borczego nie osiąga celu, ponieważ wtedy izba 
wyższa riczem nic będzie się różniła od niż
szej. Powinny ich obierać organy, stojące po
wyżej cenzusu przeciętnego wyborcy, jak np. 
w Rosyi, gdzie za cenzus bierze się: „włas
ność ziemską, wyższe wykształcenie, i szlachet
ne pochodzenie*.

C zasy  się zmieniają, jak widać z powyż
szych opinii p. Akimowa. Dawniej brano przy
kład z instytucji angielskich.

Teraz zaś wypadnie cnyba brać miarę z... 
rosyjskich.

G d y b y  n o w a  u sta w a  o g ra n ic z a ła  się  je d yn ie  do 
tej re fo rm y, b y ła b y  zap ew n e  u zysk a ła  p oparcie  
ze stro n y  lib e ra ln e j i so cya listyczn e j opozycyi 
w izbie, która  ju ż  o d d aw n a  upom ina się  o p rz y 
mus szko ln y. R z ą d  je d n a k ż e  z tą re form ą p o łą 
czył d ru gą , k tó ra  całe  ludow e szko ln ictw o b e l
g ijsk ie  od d aje  pod w ładzę zako n ów , z tą je s z 
cze w zględ n ie  do obecnego sian u  ró żn icą , że, 
g d y  d otych czas re iig iin e  te k o rp o racye  u trz y 
m yw ać m usiały szk o ły  p rzew ażn ie  w łasn ym  n a 
kładem , na m o cy  n o w ej u staw y  p ań stw o  p ła 
c iło by  n a  ten c <T znaczne su b syd ya , doch od zą
ce do dw udziestu  m ilionów  fran kó w  roczn ie.

P rzeciw k o  tak ie j re form ie  ca la  liberalno- 
so cya listy cz n a  o p o zy c y a  w izbie o św iad czy ła  się  
stan ow czo ; o d b yły  się  n ad to  w  całym  k raju  
burzliw e d cm o n stracye  p rotestu jące. L e cz  opór 
z tej stro n y  zap ew n e nie b y łb y  sk ło n ił rządu 
b e lg ijsk iego  do co fn ięcia  projektu  szko ln ego . 
Przez k ilka  dni k rą ży ły  w ieści, żc w  sp ra w ę  tę 
w d ał się  kró l A lb e rt i że, n ic chcąc d op uścić  
d o  rozruch ów  w sw ojem  p ań stw ie , sam  n a le 
g a ł, a b y  u staw ę tę cofn ięto . W ie ść  la  n ic  
sp raw d ziła  się .

O p u zycya  ato li otrzym ała  in n y  suku rs. 
P rzyb y ł je j  m ianow icie  n o w y  sprzym ierzen iec 
w osobie najzaciętszego  w ro g a , p rz yw ó d cy  kle- 
ryk a ln ych  k o n se rw a tystó w  i z n an eg o  p arlam en 
ta rzysty  W o esta , k tó ry  ró w n ie ż  nie godzi się  
na rzą d o w y  p ro jekt u sta w y  szko ln ej, lecz z tej 
p rzyczyn y , że m a on a  . zapro w ad zić  przym us 
szko ln y, a tak iego  przym usu de W o este  w  Bel> 
gii m ieć nie chce. D o m aga ł się  on w ięc , ażeby 
now ą u staw ę przekazano k om isyi. O p o zy cya  
w ie  dobrze, że oznaczałoby to n ie  m niej i nie 
w ięcej, ja k  ty lko  c ich y  p ogrzeb  now ej u sta w y , 
w ięc nie sp rzec iw ia ła  się  w n io sk o w i de W o i«  
sta. D ia żadn ego tedy p rojektu  niem a w p a r la 
m encie w iększości, przeto ustąp ien ie  gab inetu  
nie załatw i p rzesilen ia . Z  tego  p ow o du  n a stą p i 
podług przypuszczen ia  ro zw iązan ie  p arlam en tu .

P rzeciw ko  g e n r ra k -g u b e rn a to 
row i.

Pism a rosyjskie już donosiły o tem, ź r jakoby 
nowy generał gubernator w łaayv. ostocai Gondatti 
miał wkrótce ustąpić.

Otóż „R iecz" cytuje z gazety „Priam urjeSfl 
nieco inform acyi o tej pogłosce, cnarakurystycznej 
ze w zględu na to, że Gondatti został świeżo miano
w any generał gubernatorem , a przedtem dokonyw ał 
na Daiekim W schodzie rew izyi.

W edług tych inform acyi adwokat w ładyw o- 
stocki M erkułow zw rócił się do Stoiypina z tele
gram em , w  którym  potęnia działalność nowego ge 
nerał-gubernatora i prosi o pozwolenie n; przyjazd 
do Petersburga z m em oryałem  o tem, jak! pow i
nien być program  nacyonalistycznej polityki pań
stwowej R osyi na Dalekim W schodzie.

Z  drugiej strony podohno komite* kolonizacyi 
Dalekiego W schodu też jest niezadowolony z no
w ych zarządzeń generał-gubernaiora Szczególne 
niezadowolenie w yw o łała  kw estyz sprowadzenia do 
W iadyw astoku 24 tysięcy robotników chińskich.

Jednem słowem  now y generał-gubernator mu
siał nie trafić w  ton m iejscowym  nadbatryotom.

Przesilenie w Belgii.
Przesilenie gabinetowe w Belgii rozwinie 

się zapewne w przesilenie parlamentarne.
źródłem przesilenia jest sprawa nowej u- 

stawy szkolnej, której projekt gabinet Scholiaer 
ta niedawno złożył w izbie deputowanych. 
W Belgii nie istnieje dotychczas przymus szkol
ny. Następstwem tego jest, że statystyk* wy 
kazuje zawsze jeszcze dość znaczny, jak na 
wysoki stan kulturalny tegc kraju, procent a- 
nalfabetów. Gabinet Schollaerta w swoim pro
jekcie ustawy szkolnej zaprowadził przymus, 
przynajmniej w pewnej ograniczonej mierze

Towarzystwa akcyjne.
Wydział handlu w ministerstwie handlu 

i przemysłu ma obecnie zwiększoną pracę z po
wodu powiększenia się liczby towarzystw akcyj
nych w państwie rosyjskiem. Towarzystwa te 
powstają w najrozmaitszych sferach działalno
ści przemysłowo-handlowej. Gdy w r. 1892 
w państwie działało 976 towarzystw z kapita
łem zakładowym 816 milj. rubli, to w r. 19 10  
było ich przeszło 1,600 z kapitałem zakłado
wym około 2̂ /2 miliardów rb. W ciągu 18  lat 
zwiększyła się liczńa towarzystw o 75 proc., a 
wysokość ich kapitałów zakładowych o 200 
proc. W tymże okresie wniesiono przez wy
dział dc komitetu i rady ministrów przeszło 4 
tys. poaań o zatwierdzenie iub zmianę ustaw 
różnych towarzystw krajowych : zagranicznych, 
a zwłaszcza ruch w tym kierunku był bardzo 
duży w ostatniem pięcioleciu.

Mnóstwo kwestyi i wyjaśnień w zakresie 
działania towarzystw akcyjnych wypadało za
łatwiać sam u.u ministrowi handlu. Uciążliwa 
i skomplikowana procedura zatwierdzania to
warzystw akcyjnych zmusiła ministerstwo do 
opracowania projektu zmian w ogólnem usta
wodawstwie akcyjnem; poruszono również pro
jekt zmiany przepisów, określających, zasady 
wypuszczania obligacyi przez towarzystwa ak
cyjne. Ułożone przez ministerstwo projekty 
przesłano do opinii komitetom gieidowym i m-
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nym organizacjom przemysłowo - handlowym 
i od wielu z nich otrzymano już ocipowiedzi. 
Wydział handlu zajmuje się teraz dalszem o- 
pracowaniem tych kwesty'.

Porządek zatwierdzania towarzystw akcyj
nych ma być zmieniony z koncesyjnego na re- 
gistracyjny i jakkolwiek powstawanie tych to
warzystw będzie znacznie ułatwione, jednakże 
wydziałowi wypadnie w dalszym ciągu praco
wać nad temi kwestyami. Tryb koncesyjny ma 
być i nadal zachowany dla towarzystw zagra
nicznych, zabiegających o dopuszczenie ich na 
teren rosyjski. Ponieważ prawodawstwo rosyj
skie ogranicza różne grupy osób w nabywaniu 
nieructiomośri w pewnych miejscowościach, a 
zwłaszcza ogranicza prawa cudzoziemców i ży
dów w działalności towarzystw akcyjnych, więc 
i w tych wypadkach rząd zachowa sobie przy
wilej udzielania koncesyi po dokładnem rozwa
żeniu każdej sprawy z osobna.

Registracya krajowych towarzystw akcyj
nych będzie przekazana izbom handlowym, któ
re mają powstać w myśl nowoprojektowanej 
ustawy, jednakże ogólny dozór nad prawidło
wością registracyi pozostanie w wydziale han
dlu, który ma spełniać także dozór nad reje
strowaniem przez zarządy miejskie i kupieckie 
tak zw. .domów handlowych" i wo^óle firm 
handlowych. Wobec tego wydział handlu w mi
nisterstwie będzie przekształcony rozszerzony, 
aby mógł podołać zwiększonej pracy w zakre
sie ustawodawstwa akcyjnego i handlowego.

Z prasy rosyjskiej.
Senator Ncudhardt po powrocie z rewizyi 

w  Królestwie ułożył sprawozdanie, w którem 
między innemi poruszył sprawę majoratów w 
Królestwie. W sprawie tej przyszedł senator 
do wniosku, iż „dobro państwa ulega grabie
ży". Frazes ten podchwyciło skwapliwie „No- 
woje Wremia* i oczywiście uderzyło na alarm.

.Spraw ozdanie senatora św iadczy, że nie 
w szyscy w łaściciele  m ajoratów  sp e łn iiją  należycie 
sw ój obowiązek obyw atelski: wielu usunęło się od
rządzenia swoim  majątkiem. Z  pominięciem praw a 
znaczna część m ajoratów znalazła się w  dzierżaw ie 
pod pozorem  „adm inistracyi z m andatu". Na tym 
gruncie pow stał nawet specyalny zawód administro
w ania m ajoratów, przyczem  adm inistratoram i są 
p olacy i — naturalnie — żydzi.

„W edług danych za r. 1908, z 238 m ajoratów 
tylko w  trzydziestu w łaściciele  gospodarow ali oso
biście. Z  530 zaś dzierżaw ców  takich m> joratów 
jest tylko 7 praw osław nych; reszta katolicy ("421) 
i żydzi (50)“ .

Jak wielka to jest zbrodnia, każdy zrozu
mie, przypomniawszy sobie, że te majoraty po
wstały z konfiskaty w czasie powstań i miały 
służyć, jako podstawa rusyfikacji kraju.

Tymczasem nietylko tak nie jest, ale na
wet na mocy uchwały rady ministrów z 1906 
roku M^aśc.! iele majoratów uzyskali prawo 
sprzedawania ziemi włościanom okclicznym, co 
już było zupełnie sprzeczne z zasadą krzew:e- 
n’a w*asności rosyjskiej.

M inisterstw o sp ra w  w ew n ętrzn ych  z w ró 
ciło na to u w a g ę  S k a lo n o w i, p ro p o n u jąc  sprze
d a w an ie  ziem i ty lk o  ro syan o m . A le  S kaio n  
od p ow ied zia ł S to iy p in o w i zupełn ie n iespod zie
w a n ą  op in ią , k tórą  „N o w o je  W re m ia *  p rz y ta 
cza ze zgrozą.

„Dotychczas - pisał Skałon — s im a  tvłko siła 
m ateryalna nie była  uznawana przez rząd za 'pod 
stawę pokojowego systemu rządów w  kraju. Nie
w ątp liw y głód ziemi w śród m iejscow ych w łościan 
polaków , spowodowany tem, że polacy obyw atele 
nie skłonni są do w yzbyw ania się  z:emi, a w ięc od 
nich do w łościan może przejść led\^t> nieznaczna 
ilość gruntów, winien być zaspokojonjf- z ziem skar
bowych, a w ięc i m ajoratów. Generał-gube-nafo- 
nie poczuvra się do praw a skił rowania nadwyżki 
m ałorolnych lub bezrolnych w łościan do Syberyi. 
dokąd i sami oni poszliby niechętnie. W e włoś- 
ciaństwie polskiem Rosya, dzięki w yłącznym  stara
niom rządu, zdobyła sobie spokojną, loja)hą siłę, 
niezdolną do tendencyi rew olucyjnycn Jeżeli rząd 
uważa za niezbędne i nadal opierać się na w ło ś
ciańskiej masie, tedy nie należy zezw olić na za
m ierzoną przez p. Stołypina zmianę.

„Poza tem projektowana próba zaszczepienia 
w  kraju drobnej rosyjskiej w łasności ziemskiej za
miast dawnej w ielkiej, będzie jeszcze bardziej nie- 
udatna: w łościanin rosyjtki pod w zględem  kultury 
nie może się rów nać z w łościaninem  poiskim ; nie 
potlrafi on gospodarow ać na kaw ałku ziemi, który 
może w ystarczyć polakow i; skłonny ou jest do za
burzeń, a źle urządziwszy się na nowem  miejscu, 
z tem w iększą s iłą  ob jaw i sw oją rew olucyjnośc. 
Jeżeli projektowane zarządzenie będzie w prow adzo
ne w  życie, w łościanie polscy zostaną zwolnieni z 
tego, czem płacili Rosyi od pół w ieku i co daw ało 
możność opierania się na nich".

„Nowoje Wremia" nie znajduje słów o 
butzenia za tak niepochlebną opinię o łagod
nym włościaninie rosyjskim, który w cichości 
ducha pracuje na utrzymanie kresów, a w mh 
liczbie i Królestwa (sic!). Za taką opinię zalicza 
„Nowoje Wremia* generał-gubernatora wraz z 
caią kancelaryą jego do liczby nieprawomyśl- 
nych i niepewnych ludzi. (J )

Z żyda rosyjskiego.
0  U chw alone zostało praw o utworzenia przy 

13  sądach okręgow ych  w  Sybei yi i Turkiestan.e ty- 
luż posad starszych rejentów, którzy będą zatw ier 
dzać akty, sporządzane przez zw ykłych , czyli 
„m łodszych" rejentów. W każdym  z tych sądów 
liczba takich aktów wynosi już 300 do 700 rocznie, 
co św iadczy o szybkim  w zroście poważnych tran- 
zakcyi m ajątkowych w  Rosyi azyatyckiej.,

0  Ułożony przez rofesora gimnazyum w e 
Freiburgu (w  Saksonii), Ernesta Mukę, słow nik ję 
zyka dolno łużyckiego, zbliżonego do starosłow iań
skiego i polsk:ego, ma być w ydany w  800 egzem  
ptarzach staraniem  akademii nauk w  Petersburgu. 
Obie izby uchw aliły na ten cel zapom ogę w  sumie 
8 tys. rb ż czego połow ę przeznaczono na hono- 
raryum  dla autora, który nad swoim  słownikiem  
p raco w ał 20 lat.

0  Jako przedmiot codziennego użytku, -sól 
ma dla ludności w ielką w agę i dlatego przem ysł 
solny pozostaje pod specyalną kontrolą rządu. Só l 
kamienna w ydobyw ana jest z kopalń; |przeważnie 
jednak sól w ygotow uje się z w ody słonych jezior. 
Znaczna ilość kopalń i w arzelni soli z-iajduje się 
na gruntach skarbow ych, na wschodzie R osyi; ohok 
przedsiębiorców  prywatnych, również i skarć trud 
ni się w ydobyw aniem  soli. Obecnie w  R o syi ist
nieje przeszło 350 przedsiębiorstw  solnych, w y d j 
byw ających  rocznie :uo m ilionów pudów soli; z lej 
liczby około 250 przedsiębiorstw  należy do skarbu, 
który osiąga zysku z przem ysłu solnego i opłat s o l
nych z gó rą  700 tys. rb. rocznie W  miciSeowoś- 
ciach otiległycb, gdzie soli niema, „karb organizu
je  rządow ą sprzedaż soli, a  w  środkow ej A zyi po 
zw ala tubylcom  korzystać bez jiatnie z gruptówj 
solnych. Projekt ponownego obłożenia soh akcyzą 
uznano za niedogodny, gdyż podniosłoby to cenę 
soli; zresztą próba akcyzy solnej, stosowana od r. 
1862 do 1880, nie dała dodatnich w yników.

0  Po wprow adzeniu sądów  rosyjskich do 
trzech gubem ii nadbałtyckich w 1889 roku, ustano
wiono przepis, że adwokatami przysięgłym i w  tym 
kraju m ogą byc tylko osoby, zatw ierd-one w  tei 
godności przez ministra spraw iedliw o: ci, a to w 
celu  zapewnienia odpowiedniego dla nowych są
dów rosyjskich składu adwokatury. W  praktyce o- 
kazało się, że krajow i w caie  nie zabrakło odpo
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wiedniej i przytem  dobrej adw okatury i że zatw ier
dzanie adwokatów przez ministra jest zbyteczne. 
W  tym duchu złożono izbom wniosek 58 posłów  i 
m inister spraw ied liw ości w ygoiow ał odnośny pro
jekt, który obecnie został przez izby przyjęty i u- 
zyskał sankcyę. Jedynie tylko dopuszczenie żydów 
do adwokatury będzie nadal zależne od ministra, 
jak  zresztą w  calem  państwie.

0 biblioteki.
„Ruskńa W iedom osti' z racyi zjazdu biblio

tecznego w  Petersburgu piszą o nędzy bibliotek 
rosyjskich:

N awet biblioteka Publiczna w Petersburgu, 
która ze swym  budżetem 160 tysięcy rubli jest naj
poważniej zaopatrzona w  Rosyi, ma bardzo ubogie 
środki w  porównaniu chociażby z biblioteką N aro
dową w  Paryżu z budżetem dw a razy większym  
1320 tysięcy rb.), n;e m ówiąc już o bibliotece mu
zeum Srytańskiegc (z budżetem w ięcej niż milion 
rubli), albo o bibliotece Kongresu w  W aszyngtonie 
(z budżetem 1,350 tysięcy rb.). Nic dziwnego, że 
rosyjska biblioteka Publiczna nie może konkurować 
z niemi co do zakupów rzadkich książek i cennych 
bibliotek i oto niedawno (w r. iqo6) znana bib..o- 
teka ju d :na w  Krasnojarsku z 8o-ciu tysiącam i to 
m ów z historyi i archeologii S yb ery i została sprze
dana dla oddziału rosyjskiego biblioteki Kongresu, 
spakowana w  500 pudeł i troskliw ;e dostarczona do 
W aszyngtonu. Dla Rosyi jest ona stracona na- 
zawsze.

«iirawwiiriłiimiNiMi>itaa«K

Z życia prowincyi.
Żytomierz, 4 czerwca.

Dn i- g o  czerw ca  od było  się  zeb ran ie  r a 
d y  m iejskiej. O bok sp ra w  d ro bn ych , z w ią z a 
n ych  śc iś le  7. g o sp o d a rk ą  m iejską, w y su n ę ła  się 
k w estya , s ta n o w ią ca  ch ron iczn ą bolączkę ż y to 
m iersk iego  zarządu m iejsk iego , m ianow icie  brak 
śro d k ó w  n a  ro b o ty  ni< przew idzian e, które je d 
n ak  sta n o w ią  o w ygo d zie  m ieszkańców '. S z io  o 
ud ogod n ien ie  dojazdu do d w o rc a  k o le jo w eg o , 
k tó ry  dotąd łączy ł się  z m iastem  je d y n ą  d ro gą  
przez ul. K ijo w sk ą  i n astęp n ie  w ązką i c iasn ą 
p od jazd ow ą d ro g ą , n ie w yg o d n ą  d la  ruchu to 
w a ro w e g o  i p asażersk iego . Z a p ro je k to w a n o  z a 
tem. k ilka  d ró g  łączących  różne punkty m iasta 
z dw orcem  k o le jo w ym , a koszty robót ob liczo
no n a  160 tys. rub li. D la p o k ryc ia  tego  w y 
datku s p e c ja ln a  k o n iisya  o p ra c o w ała  i p rzed 
s ta w iła  zarząd o w i m iejskiem u p ro jek t c z aso w e 
g o  op o d atko w an ia  m iasta od w w o żon ych  i w y 
w o żo n ych  k o le ją  w ązk o to ro w ą  tow arów '. Z e 
b ran e  przez k om isyę  dane w yk az u ją , że kolej 
p rzyw o zi i w yw o z i z m iasta 5 i pół m iliona 
p udów  to w aru , co p iz y  op o datko w an iu  g o  1)i 
do 1 0 , 1  k op ie jk i od puda, zależnie od p ośp ie
szn ego lub p o w o ln eg o  przew ozu , w yn io sło b y  
1 6  tys. rub li, po odliczeniu p e n sy i sp e c y a ln e g o  
do tych ob rach u n kó w  urzędnika k o le jo w eg o . 
P o b ieran ie  tego  podatku  w  c iągu  lat 10 -c iu  p o
k ry ło b y  koszt za p ro je k to w an eg o  u d ogod n ien ia  
kom u n ik acyi z dw orcem  ko le jo w ym .

Z a rz ą d  m iejski p rzy ją ł p ro jek t z żyw em  
zadow olen iem  i p o stan o w ił w szcząć s ta ra n ia  o 
zatw ierd zen ie  go .

W czo ra j odbyło  się  o rg a n iz a cy jn e  ze
bran ie  żyto m iersk iego  oddziału lig i do w a lk i z 
g ru źlicą . N azn aczon o  1 ru b lo w e  skład ki człon
k ow sk ie . Z a p isa ło  się  130  członków .

N ied ługo m iasto nasze k o rzysta ło  z au to 
b u so w ej k om un ikacyi z B erd yczo w em  i Z w iah - 
lem . P o czątkow o n o w o ść  p o c ią g a ła , b yw a ło  
dużo p asażeró w , częste jed n ak  psucie  się  auto
busów  d o p ro w ad za ło  do tego , że pasażerow ie  
n ie  ty lko  n a  pośpiechu n ie  w y g r y w a li, lecz m u
sie li n ieraz  o d b yw ać  piesze ek sk u rsye  od w y 
p o w ia d a ją c e g o  p osłu szeń stw o w  drodze auto
busu. P o  d łu g ie j p rzerw ie , w y w o ła n e 1 g ru n to w 
ną re p e ra c y ą  w o zó w , T - w o  kom unikacyi au to 
b u so w ej o g ło siło  n o w y  rozkład  ja z d y , z a p ew 
n ia jąc , że ruch o d b yw ać  się  będzie p ra w i
d ło w o . ,

Włoszek-

J J e z  m a s k i .
Todobno rewizye senatorskie są już skoń

czone, wychodząc więc z ich założenia: — 
„wynaleźć*, „poprawić", „ukarać" i „zapo- 
biedz" —  czeka nas odtąd szczęśliwość oso
bliwa.

Tylko sceptyków panowie rewidenci za
dowolić nic zdołali.

Ale panowie sceptycy zawsze i wszędzie 
są jednakowi, więc brużdżą.

Jedni pytają się:
— Po co to było?
A drudzy pytają się:
— Jak dalej to będzie?
Śmieją się przytem, gdy jest mowa o 

„stosunkach poprawionych", twierdząc, że „te
go" ani myśmy, ani nasze dziady i pradziady 
nic mieli zaszczytu oglądać.

Życic bez... „łapówek*...
Bagatela!
Takie życie w mózgu przeciętnego oby

watela w żaden sposób nic chcc się ułożyć, ja 
ko coś realnego. Rzeczywistość pozhawiona 
przysłowia —  „kto nie smaruje, ten stoi" — 
wydaje się klientom 16-sto tomowego „Swodu 
zakonów* czemś tak chimerycznem, jak samo 
chód bez motoru, albo państwo... bez pożyczek 
wewnętrznych.

Znany niedowiarek, a zawsze na mnie 
łaskawy, Iwan Iwanowicz nazywa całą tę robo
tę, która już się skończyła, poprostu — „sezo
nem rewizyjnym* — . Sezon nakazuje: — nie 
wolno jest nosić sukien za szerokich. Więc 

-przez czas jakiś noszą się suknie spętane, a po
tem stara moda wraca, tylko maskuje się ją... 
fałdami.

—  Na... fałdy my majotry'... — stwierdza 
z głębokiem przekonaniem Iwan Iwanowicz. I 
na to bracie, nie jeden, a i sto sezonów rewi
zyjnych nie pomoże... Mądry postara się być 
mądrzejszym; głupi poradzi się mądrego... I 
coś wymyślą... Ty, bracie, wiedz o tem, że 
kto raz był... prawie pod kolami, tego nawet li- 
chacz kiiowski pod kopyta swojej kcbyly nie 
złapie!

Czarny Jegomość.

Nasze ziemstwa.
Wyborcy ziem scy  na Wołyniu.
Powiat włodzimierski (cenzus 1 2 5  dz.).

Wyborcy polacy. L is ty  w yb o rcze  p o w ia 
tu w łodzim iersk iego  obejm ują 82 w y h o rcó w  pola 
ków  p ein o cen zu so w ych , w łaścic ie li posiad łości

ziemskich o obszarze 87,446 dz., oraz nieru
chomości, wartości 352,042 rb.

Kurya polska I zjazdu wyborców (posia
dających od J/5 cenzusu) obejmuje 66 wybor
ców. W tej liczbie jest 46 właścicieli posiadło
ści ziemsKich o obszarze 3,375 dzies., co sta
nowi 27 pełnych cenzusów, oraz 2 1 właśc:cieli 
nieruchomości, oszacowanych na 44,382 rb., 
co wynosi 5 peln. cenzus, (z tych ostatnich 
jeden należy do obydwu kategoryi). W ten 
sposób kuryi polskiej na I-szym zjeździe wy
borców przysługuje prawo wybrania 32 pełno
mocników na zebranie wyborcze.

Wyborców polaków, należących do Ii-go 
zjazdu wyborczego (od 1/10— V5 cenzusu) notuje 
lista 9-j.. Właścicieli ziemskich w tej kategoryi 
jest 65, ogólny obszar ich majętn. 1,068 dz., co 
stanowi 8 peln. cenzus. Właścicieli nie
ruchomości jest 30, ogólna wartość ich nieru
chomości wynosi 31,526  rb., co stanowi 4 peln. 
cenzus. Kuryi polskiej przysługuje więc 
prawo wybrania na II-gin'zjeździe 12  pełnomo
cników na zebranie wyborcze.

Reasumując powyższe dane, w nioskujemy, 
iż kurya polska na zjeździe wyborczym powia
tu włodzimierskiego może liczyć 126 wyborców, 
reprezentujących obszar 91,889 dz. i nieru
chomości, oszacowanych na sumę 427,950 rb.

Wyborcy nic-pokicy. Listy wyborców ro
syjskich obejmują 74 wyhorców pełnocenzuso- 
wych, właścicieli ziemskich o ogólnym obszarze 
posiadłości 49,562 dz. Prócz tego posiadają 
oni nieruchomości, oszacowane na 267,672.

Kurya rosyjska I-go zjazdu wyborców po
wiatu włodzimierskiego obejmuje 162 wyborców, 
w tern 123  właścicieli ziemskich z posiadłością 
6,359 dzies. (50 peln. cenzus.) oraz 46 właści
cieli nieruchomości, oszacowanych na 87,737 
rb. ( 1 1  peln. cenzus.). 7 wyborców należy do 
obydwu kategoryi. Ogółem kuryi rosyjskiej 
t-go zjazdu wyborczego przysługuje prawo 
wyboru 93 pełnomocników na zebranie w y
borcze.

Kurya rosyjska Ii-go zjazdu wyborczego 
liczy 374 wyborców, w tej liczbie 194 zicin an 
z obszarem 4,337 dz. ^34 pełnych cenzusów) 
oraz 1 19  właścicieli nieruchomości, (5 z nich 
posiada cenzusy rolne) oszacowanych na 
126,707 rb. (16 cenzus.). Ogółem kuryi powyż
szej przysługuje prawo wyboru 50 pełnomocni 
ków na zebranie wyborcze.

Wobec tego na zebraniu wyborczcm ku 
rya rosyjska może liczyć 2 17  wyborców, re
prezentujących obszar 60,258 dzies. oraz 
nieruchomości, oszacowanych na sumę 482,116  
rubli.

Żadnych T -w przemysłowo-handlowych, 
posiadających cenzus ziemski, pow. włodzimier
ski nie posiada.

Ponieważ, kurya polska zebrania wybor
czego w powiecie włodzimierskim reprezentowa
na jest przez 6 radnych, rosyjska zaś przez 
18, na jednego polaka przypada obszar 15 ,3 14  
dzies. —*■ rosyanina— 3 ,3 4 7  dzies.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Diiś 8 (21) M aksym a B . W . M edarda.

Ju tro  9 (22) Jlo ir  Ciało. P rym a M.

Wachftd ełoŁCa e go d i. 3 ■  50.
ZaChłd iłuńCa m go dz. 8 a .  12 
INugetć dnia go dz. 16 ac 22

Kaltiftd»pgy9( H ikiorfCzn^.
8  (21) c z e r w c a .

Roku 1605. P a n o w ie  p o lscy  W iśn io w iec  
cy , R o ż y ń sc y  i M niszech w p ro w ad z a ją  na tron 
m oskiew ski D ym itra  S am o zw ań ca .

—  A b itu ry e n c l. V II-m e  m ęskie g im n a
zyum  k ijo w sk ie  ukończyli w  roku bieżącym  
n astęp u jący  p o lacy : K am ień sk i B ro n is ła w , Ł o -
bodow ski S te fa n , C zo sn o w sk i S ta n is ła w , B rz e 
ziński Ja c e k , P io tro w sk i K i r o l ,  S k rz y ń sk i K o n 
stan ty , L in k ie w icz  B ro n is ła w , B iliń sk i L u c y a n .

— Uroczystość w instytucie handlo
wym. W czo ra j o godz. 1  po poł. o d b y ła  sie 
u ro czystość  za łożen ia  kam ien ia  w ę g ie ln e g o  pod 
gm ach  d la  Iabo rato ryu m  i sa l w yk ład o w ych  
k ijo w sk ieg o  instytutu  h an d lo w ego . P o  nabożeń
stw ie , na którem  obecni b y li g e n e ra ł-g u b em a - 
tor, gu b ern ato r, n aorcln ik  kolei P o l.-Z a c h , z a 
stępca  p rezyd en ta  m iasta dr. B urczak  i t. d. 
w yp o w ied z ian o  szereg  przem ów ień .

B u d o w a  n ow ych  gm ach ó w  m a być ukoń
czona przed początkiem  n o w eg o  roku  szk o ln e
go , t. j .  na 15  sierp n ia .

—  Z politechniki- Przed paru  dniam i p o
d a w aliśm y  s jń s stud entów  p o lakó w  w ydziału  
in ż y n iery jn e g o , k tó rzy  w roku  bieżącym  ukoń
czyli politechnikę. O prócz nich ukończyli p o li
technikę w m aju roku  b ieżącego: n a  w ydz. ch e
m icznym — 23 stud. (15 ro sy a n  i 8 żydów ) i na 
w yd d ale agro n om iczn ym — 22 stud en tów , w tem 
jed en  polak —  W ła d y sła w  R a d zisz e w sk i, 18  ro- 
sy a n  i 3 żyd ów . O gółem  w ięc w m aju roku 
bieżącego  otrzym ało d yp lo m y 94 stud entów .

W  ty-ch d n iach  zakończona zo stała  r e 
w iz ja  politechnik i; re w iz y a  d o tyczy ła  p rze
w ażnie działu g o sp o d arczego  politech nik i ki 
jo w sk ie j. P om iędzy inuerni u rzęd n icy re w iz y i 
sp raw d za li dokum enty stud en tów , ( lak  w iad o 
mo, kopie dokum entów  po w stąp ien iu  do p o li
techniki natych m iast n a leży  zam ienić na o r y g i
nały). O tóż ok azało  się , iż w ielu  studi ntów  z 
roku  1909— 10 d otychczas n ie  p rzed staw iło  o- 
ry g in a ló w ; w skutek  tego  'w s z y s c y  ci studenci 
zostali zan o to w an i i jeże li w  je s ie n i roku b ie
żącego  nic dopełn ią  tej form alności, to groz i 
im  niezw łoczne w yd a len ie  z politechniki.

— W sprawie upoiządkowania ulicy. 
R a d n y  p. A rista rch o w  w n iósł do p rezyd en ta  
im asta  sk a rg ę  n a  d zierżaw có w  m iejsk iej re a lro -  
ś t i  p rzy  ul. B a se jn e j, przez k tó rą  przecnodzi 
kan ał d ja  w o d y , sp ły w a ją c e j ze sto kó w  ul L e -  
w aszo w sk ie j. C i ostatn i zam knęli k an ał, i ob e
cnie w o d a  zalew a ulicę B a se jn ą , czyn iąc  ją  n ie 
m ożliw ą do p rzejśc ia .

— W sprawie wyskawy krajowej. Na
w czorajszem  posiedzeniu  ra d y  m iejskiej znow u 
ro z p a tryw a n o  k w estyę  urządzenia w y s ta w y  
w K ijo w ie , tym  razem  na placu T ro ick im , k tó
ry  ra d a  m ie jska  n ie jed n o kro tn ie  w sk a z yw a ła  
kom itetow i, ja k o  je d y n e  m iejsce d la  w y sta w y . 
Pom im o to znowu ro z leg ły  się  p ro testy  przeciw  
teinu terytoryu m , a p ow odem  do nich p osłu ży
ła  k w e sty a  p rzesun ięcia  kilku m arnych  s tr a g a 
n ó w  d re w n ian ych  n a  ul. S o w sk ą . D y sk u sy a  
zac ią g n ę ła  się  tak d ługo , iż sp ra w ę  m usiano 
od ro czyć  d o  d zisia j. W id o czn ie  nasi „o jco w ie  
m ia sta " w żaden spo sob  nie inogą się  pogodzić 
z m yślą  urządzenia w y sta w y  w K ijo w ie  i d o 

k ład a ją  wszfclkich u siło w ań , a b y  zn iechęcić do 
niej je j in ieya to ró w .

—  W sprawie kanalizacyi. W czo ra j spe- 
cya ln a  k om isya, sk ła d a ją c a  się  z p rzed staw icie li 
m iasta, w ład z w o jsk o w ych  i ad m in istracy jn ych  
udała się do u jśc ia  Ł y b c d z i d la  zazn ajom ien ia  
się  z m ie jscow o ścią , przez k tó rą  p rzep ro w ad zo 
n y  je s t  kolektor k a n a liz a c y jn y  i ostateczn ego 
z d ecyd o w an ia  sp ra w y  u zd row otn icn ia  tej m ie j
sco w o śc i. K o m isy a  o b ejrza ła  m iejsce, gdzie 
ciecze k an a lizacy jn e  sp ły w a ją  do zatoki D n ie
pru. S tam tąd  udano się  brzegiem  rzeki przez 
o sa d y  K o n ie k , M yszo łów kę do R it a jo w a . Po 
drodze k o m isya  p rz y ję ła  szereg  sk a rg  od m ie j
sco w ych  w ło śc ian  i o b ejrza ła  osad y . W  K ita jo - 
w ie  w  k lubie oficerskim  o d b yła  się  n a ra d a  ko- 
m isyi.

P rzed staw ic ie l m iasta, d-r. B u rczak  o św iad 
czył zeb ran ym , iż o g lęd z ;n y  p o tw ierd ziły  w sz y 
stko to, o czem ju ż  m ów iono na poprzednich 
zebran iach  i p ow tó rzy ł w n iosek  zarządu m iej
sk iego  i kom isyi f in a n so w e j— d op ro w ad zić  ko
lektor k an a liza c y jn y  do g łó w n e g o  łożyska D n ie
pru, zabezp ieczając w  ten sp o só b  zatokę i rz. 
K o n ik  od zan ieczyszczan ia . Ś ro d e k  ten w ła śc i
w ie je s t  p aliatyw em  i będzie z a sto so w a n y  cza
sow o , zanim  m iasto nie u łoży ko lektora  k a n a li
za cy jn e g o  do W ie ty  L ite w sk ie j, co m oże być 
ukończone za  3 —4 latano ile w ięc w ładze w o j
sk o w e  n ie będą n a le g a ły  n a  urządzan ie Dase- 
nów  do oczyszczan ia  cieczy d ro g ą  o s iad a n ia  
tw ard ych  cząstek, co w ła śc iw ie  ty lko  p o g a rsz a  
sy tu a cyę , byn ajm n iej je j n ic p om agając , a do 
urządzenia k tó rych  m iasto je s t  ob ow ią: ane—  
sp ra w a  może być ro zstrzygn ięta  bardzo prędko.

P rzed staw ic ie le  w ładz w o jsk o w ych  w y p o 
w iad a li ob aw ę, żc ciecze k an a lizacy jn e  zan ie
czyszczą rzekę, po w y jaśn ien iu  jed n ak  prof. W y- 
sokow ic.:a , iż sk iero w an e  do D n iep ru  będą one 
do tego  sto p n ia  ro zw od n io n e , że nic m ogą w y ' 
w ierać  u jem nego w p ływ u , p rz ysta li n a  w niosek 
m iasta. W  ten sp o sób  ro zstrzygn ięto  k w estyę  
u zd row otn icn ia  okolic K ijo w a .

OSOBISTE.
-r- P ro k u rato r k ijo w sk ie g o  sadu o k rę g o 

w ego  B ra n d o rf w yjech ał n a  urlop; obow iązki 
je g o  pełn i czaso w o  w icep ro k u rato r sądu  F . 
P lcm ian n ik ow .

P ro k u ra to r izb y  są d o w e j C zap liń sk i w y je 
chał do M o h y lo w a .

— Z A  N IE P R Z E S T R Z E G A N IE . P R Z E P ISÓ W  
M EI.D U N K O W YC Il skazano 18 osób na kary pie
niężne o<l 2 0 — 100 rb. 7. zamianą na areszt. Po
za tem skazano 2 12  osób na grzyw nę od 1 — 15  rb.

— K R A D Z IE Ż  KONI. W łościanie Rrawczen- 
ko, Połos i Szubka donieśli polie.yi, iż w  uroczysku 
„N atałka" skradziono im trzy konie, w artość1 180 
rubli.

— Z Ł O D Z IE J POD ŁÓ ŻK IEM . Zam ieszkały 
przy ul. Bankowej Ns 2 A . Geldblum pow róciw szy 
do łomu, zastał w  mieszkaniu złodzieja, który się 
ukrył pod łóżkiem. Złodzieja aresztowano i znale
ziono przy nnn sztabę żelazną i świecę.

Złodziej podał się za Staszajdisa.
— M ŁO D O CIA N Y B A N D Y T A . Na przecho

dzącą przez p lac św. T ró jc y  żonę urzędnika E. 
Grabow ską napadł 13  — 14  Dtni chłopiec i w yrw ał 
jej z ręki torebkę z pieniędzmi.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I. Na rogu 
ul. Lw ow skiej 1 zjazdu W ozniesicnskiego przew ró
ciła się platform a, na której znajdow ały się butelki 
z kwasem  siarczanym  K w as rozlał się i oparzył 
dorożkarza i stójkowego.

Poszkodow anych opatrzyło Pogotowie.
— Z A M A C H Y  SA M O B Ó JC ZE. W czoraj w  

nocy na Kreszczatyku przechodzący w  towarzyst 
w ie krew nych swoich i znajomych Konarzewski 
strzelił do siebie w  celu samobójczym  z rew o lw e
ru. Kula ugrzęzła mu w  piersi. W ezw ane Pogo
towie odwiozło dasperata do szpitala.

Przyczyny zamachu nieznane.
— W czoraj w  domu 5 przy ul. M ylryj 

zaułek zażył kwasu siarczancgo w  celu sam obój
czym artysta m ąlarz J .  K  „Pogotow ie" odwiozło 
desperata' w  ciężkim stanic do szpitala A lek san 
drowskiego.

— SA M O B Ó JSTW O . Zam ieszkała na Syrcu  
22-letnia służąca Bricznow Ł w  celu samobójczym  
zażyła trucizny. Odwieziono ją  do szpitala żydów 
skiego, w  drodze wszakże sam obójczyni zmaria

— K W A S  S IA R C Z A N Y . Przechodzącą przez 
rynek H alicki robotnicę Buchniewicz jahaś niezna
na kobieta oblała kwasem  siarczanym . Pogotowie 
opatrzyło poszkodowaną, która uległa poważnemu 
oparzeniu.

— S T A R C IE  Z E  STÓ JK O W Y M . O godz. 
12-ej w  nocy na rynku IlalicKim  podchmielony 
dvm. podpułkownik S . Fofanow  uderzył w  twai z 
stójkowego. Kolanowa pociągają <io odpowie
dzialności.

— POD T R A M W A JE M . Na Kreszczatyku 
tramwaj Ns 10 15  najechał na przechodzącego przez 
ulicę 40-letniego B ogarew a, który odniósł poważne 
obrażenia.

Poszkodowanego Pogotowie odwiozło do 
szpitala.

— A R E S Z T O W A N IE  O S Z U S T A . W  tych 
dniach przyjechał do Kijowi niejaki Ditditszew, 
który sw ą rozrzutnością zw rócił na siebie uwagę 
policyi śledczej. W  mieszkaniu D. w  hotelu „I? IJ- 
n ivcrs“ dokonano rew izyi i znaleziono w iele  k w i
tów lombardu m oskiewskiego w ydanych pod za
staw różnych cennych przedmiotów, jako to: w azy 
złotej w artości 900 rb., 3 pudów srebra, pierścieni 
brylantowych, naszyjnika brylantow ego i t. <1. Die- 
duszew je/.dził do różnych większych miast, gdzie 
sprzedaw ał kwity t>o 300, 400 i 500 rubli. Po telc- 
graficznem  porozumieniu się z lom baidem  m oskiew 
skim stwierdzono, iż wszystkie kw ity były lał: żywe. 
D icduszewa aresztowano.

— N A P \!> . IX 5 czerw ca wieczorem  pom ię
dzy w sią GurowszCzyzną a Swiatoszyncm  jak iś ban
dyta napadł na kilku pasażerów , przejeżdżających 
automobilem. Jeden  z nich, uczeń Stroganow , ude 
rzył napastnika żelaznym  prętem  z taką siłą, iż ten 
upadł na ziemię. Ponieważ bandyta zac .ą ł błagać, 
aby go nie aresztowano, pasażerow ie pozwolił? mu 
odejść.

Strażnicy, którym później opowiedziano o zaj
ściu, ośw iadczyli, iż napastnik ów  jest zbiegłym  
katorżnikiem, oddawtia poszukiwanym  przez policyę.

— Z N A C Z N A  K R A D Z IE Ż . W czoraj o świcie 
do mieszkania kupca Ham berga (Piętow a 2) w ta r
gnęło przez wybite okno kilku złodziei, którzy zra 
bow ali srebro stołowe, sam ow ar srebrny i w iele 
kosztownych rzeczy w artości paru tysięcy rubli.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu Jjjć 30 przy ul. 
Bulw arno Kudriaw skiej okradziono za pomocą do
branego klucza mieszkanie Z. Krajew skiego. A resz
towano podejrzewaną o kradzież służącą.

Na placu Żytom ierskim  Nś 4 złodzieje, w y ła 
m aw szy zamki, w targnęli do m ieszkania Z . Dymer- 
skiego i okradli ie na 150 rb.

Na rogu D ym itrowskiej i W . K udriaw skiej 
w  restanracyi „N ow ogród" skraaziono bieliznę 
stołową.

Z SĄDÓW.
Proces inżynierów wojskowych.

(C. d.).
W edług danych, dostarczonych sądowi przez 

kijow ski zarząd forteczny, od r. 1905 dc 1909 w łą  ■ 
cznie przedsiębiorcy Łoziński i Gugel wykonali 
w  fortecy kijow skiej olbrzym ie roboty budowlane.- 
Z  robót tych przedewszystkiem  zw raca uw agę bu 
dowa oddziału chirurgicznego dla szpitala w ojsko
w ego. Z  powodu tej budowy lekarz szpitalny d r 
Galin ośw iadczył, że now y gm ach oddziału chirur 
gieznego zupełnie nie odpowiada dzisiejszym  w y 
maganiom m edycyny i techniki szpitalnictwa. Pod
czas budow y oddziału pi ,.y robotach nigdy nie wi 
dziano kapitana Nadieżiiińskiegc, który miał sobie 
pow ierzony nadzór nad robommi; wszystkim  rzą
dził przedsiębiorca G ugel. D i Galin niezwłocznie 
sporządził w ykaz niezbędnych, jego zdaniem, prze

róbek, który włączono do aktów sądow ych; wykaz 
ten w ym ienia niezmiernie długi szereg koniecznych 
zmian i popraw ek w  swieżo zbudowanym  gmachu.

Dziesiętnikiem kap. Nadzieżdińskiego nod- 
ezas budowy oddziału chirurgicznego był niejaki 
Św ięcicki. O świadcza on, że zawsze '  ściśle rap or
tował kapitanowi o w szystkich zarządzeniach przed 
siębiorey, które nie zgadzały się z ustalonymi w a 
runkami i kosztorysami, lecz k ip . Nadzieżdińskij 
na jego  raporty me zw racał żadnej uwagi. Dalej 
św iadek wyucza wszystkie defekty, dopuszczone 
wskutek braku dozoru nad lobotam i pizedsiębior- 
cy, jako to: użycie do budowli wilgotnych belek,
zielonego, nierównego szkła, nieodpowiednich rur i 
słupów, ceg ły  zamiast asfaltu na p^dm gi i t. p.

W śród" zeznań mnóstwa św iadków  zw racają 
uw agę niektóre, charakteryzujące podsądnych in 
żyn Lró w . T ak  np, generał O rłów  uważa podp. 
Sm irnow a za odpowiedzialnego po części za cnaos 
i nieporządek, jak ie  panow ały zarządzie mżynie- 
ryi fortecznćj, kładąc to na karb jego niedbalstwa 
>v w ykonywaniu obowiązków służbowych; poc^o 
dzito to, zdaniem generała, stąd, że podp. S im r, 
now całkow icie był pochłonięty robotami prywat- 
nemi. W edług zeznania przedsiębiorcy Kestelrr.a 
na, przedtem dużo m ówiono w śród dostawców
0 łapow nictw ie Sm irnow a; w  ostatnich czasach jed 
nał podpułkownik tak był zajęcy robotam. miej 
skicmi, że mało zw racał uwagi na roboty p ro w a 
dzone przez zarząd forteczny.

O kapitanie Nadiezdin skim świadek Fajh 
szenko twierdzi, iż z nin. „łatw o" było pracow ać, 
co ms. oznaczać, że po ofiarowaniu odpowiedniej 
łapów ki, przedsiębiorcy m ogli swoje robie, nie oba
w iając się żadnych „przykrości".

O kapitanie Kasjanderze bezpośredni szef 
jego  gen. O rtów dał nader nieszczególną opinię. 
Bezpośrednio po objęciu przez gen. O rłow a stano
w iska naczelnika kijow skiego zarządu inżynieryi 
fortecznej, uprzedzony 011 został przez pułk. Pu- 
szecznikowa, że Kasjandcr jest to człowiek, nic 
grzeszący zbytnią uczciwością i uiorący łajiów ki, 
skąd tylko się da. Dlatego też generał zacnow yw ał 
w  stosunkach z kapitanem w szelką rezerw ę i na 
wet nie złożył mu w izyiy. Kap. Kasjam ler zar-.ą 
dzał w ydziałem  budowlanym  or»z oddawaniem 
gruntów lortecznych w  dzierżawę. Oba te w vd ria ły  
znajdow ały się w  rozpaczliwym  nieporządku Pod- 
pulk. Sm irnow  miał o kapitanie K. jak  najgorszą 
opinię i nazywał go „oficerem  wskutek niepo-ozu 
m ienia". Niepochlebne w ieści, jak ie  o nim krąży ły  
dochodziły nawet do uszów komendanta K ijow a 
geu. Medera. O urzędniku inżyn ierii Sokolence 
gen. O rłów  twierdzi, że jes* to człow iek, nie za 
sługujący na żadne zaufanie. W ydział gospodar
czy. którym zarządzał, pod w zglęoem  porządku 
znajdował się w  stanie niże? wszelkiej krytyki. W e
dług zeznania dzierżaw cy Zozulenki, pew nego ra
zu pięciu dzierżaw ców  złożyło sie do rublu ną ła 
pówkę d!a Sokolenki, aby przyśpieszył oddtnie im 
wydzierżaw ionej ~hmi. Ż e  tr łapów ka by 'a  rąe- 
zbiędhą, św iadczy zeznanie św iadka Soroklna, któ
remu oddano ziemię dopiero po i J/a roku po za
w arciu  um owy dzierżawnej. Przedsiębi >rcy m usieli 
również płacie Sokolence przy zawieraniu kontiak- 
tu na roboty. Zgod rie  z ustalonym zw yczajem  
Otrzymywał on o™ nich także datki pieniężne „na 
św ięta". Św iadek  pułk. Puszecznikow tw ierdzi, że 
kap. Kasiander i Sokolenko działali zaw sze _ ręka 
w  rękę, zw łaszcza co się tyczyło oddawatila w  
dzierżaw ę gruntów forteczrycf.. W śród wojsko 
w ych  obaj uważani byli za osobistości, zajm ujące 
się nieczystemi spraw am i. O tej ich opinii św iadek 
powiadom ił w  swoim  czasie nowom ianowanego na
czelnika zarządu gen. O rłow a, przyczem  kap. Ka- 
sjandera scharakteryzow ał nietylko jako człow ieka 
nader nieuczciwego, lecz poprostu jako „żulika". 
K ap Kasjander otrzym ywał niespełna 100 rb. pen
syi miesięcznej, prow adząc jednak przyteir. bardzo 
w esoły  tryb życia; św iadek c tęsto w id yw ał go 
w  restauracyach Grand-hotelu, Europejskiego j  i n 
nych, ucztującego w  otoczeniu przedsięoiorców.

Na sądzie naczelnik kijow skiego zarządu in
żynieryi fortecznej gen.-maj. O rłów  złożył daleko 
przychylniejsze dia oskarżonych zeznanie niż piei 
wotnie przed senatorem  Diediulinein. Stw ierd za on, 
że zastał spraw y zarządu kijow skiego w  nad zw y
czajnym  nieporządku. Gdy senator bada! go w  tej 
kw estyi, generał opowiedział o wszystkiem , co za
stał w  K ijow ie. Ouecnie zas, gd y bliżej w niknął 
w  szczegóły, musi powiedzieć, że nie za w szys - 
ko można winić oskarżonych. W ie le  rzeczy zale 
żało nie od nich, lecz od ogólnych v'arunl£Ów. W o- 
góle zarząd inżynieryi jts t  przeciążony spraw am i
1 posiada za m ało urzędników. G dy św iadek orze- 
chodzi do działalności kapitana Kasjandera, zezna
nie jego  staje się dość niejasne.

S łasza ł on od pułk. Puszecznikowa, że kap. 
Kasjandcr mało zajm uje się spraw am i sw ego w y 
działu.... Jest to człow iek zamożny, żona jego  po 
siada znaczny majątek... W  spraw ie defektów w  
gm achu oddziału chirurgicznego szpitala w o jskow e
go gen. O rłów  oświadcza, iż pierwotnie zdaw ało 
fiu  się, że roboty były  prowadzone niedbale, gdyż 
tam sk^d przybył, buduje się inaczej; lecz później, 
gdy obejrzał inne gm achy kijow skie przekonał się 
że w szystkie posiadają tez same defekty. W idocznie 
niema tu dobrych m ateryałów —konkluduje św iadek. 

Kom endant fortecy kijow skiej gen.-maj- M erder ze
znaje, iż po m ianowaniu go nt obecne stanowisko 
naczelnik zarządu fortecznego gen. Kapgaszew  dał 
mu następującą chaiak»erystykę przyszłych  wspó?-

firacowników: podp. Sreirnow  — człow iek zdolny 
ecz mało energiczny; o kap Nadietdinskim  i P f 

rejasławjskim  generał w y ^ z i ł  się bardzo pochle
bnie; o kap. Kasjanderze zaś i Sokolence — nieco 
gorzej; są to ludzie, których, zaaniem  Kardasze- 
wa, należy zaw sze mieć na oku. G dy doszły go 
w ieści c łapow nictw ie wśród podw ładnych mu in
żynierów świadek niezwłocznie zarządził docho 
dJcnie, które jednakże nie dało żadnych rezultatów. 
Kapitanowi Nadieżdinskiemu w yjątkow o, w onec je 
go skarg na ciężki stan m ateryalny, św iadek po 
zw olił przyjm ow ać roboty pryw atne; aopiero pod 
czas rew izyi senatorskiej gen. Meder dow iedział 
się, że Nadieżdmskij posiada pieniądze i pożycza je  
na procenty.

Św iad ek  inż. Pieczkow skij (ze strony obrony) 
zaczyna opow iadać o budowie kanhlizacyi k iiow  
skiej, w  której, jak wiadomo, w yk ry ła  nadużycia 
kom isya senatora Neuhardta. Przew odniczący prze 
ryw a  powyższe zeznanie, jako niedotyczacc rozpa
trywanej spraw y i odsyła św iadka na m iejsce.

Pułk. G aw ryło w  pochlebnie w yraża się o za
letach pułk. Sm irnow a, kap. K asjard era  i Pereja- 
sław skiego, których ze siuw  gen. Kardaszew a c h a 
rakteryzuje jaku ludzi „dzielnych i uczciw ych “

‘-'wiadek d-r M iłowidov (zt strony obrony) 
oświadcza, że lekarze szpitala w ojskow ego skarżyli 
się orzed nim na zimno panujące stale w  zimie w 
oddziale chirurgicznym .

Św iadekfSzm atkow ski (ze strony obrony) n i
gd y nie s łyszał aby kao. K asjander brał łapów ki.

Naccelnik sztabu fortecy kijowskiej pod pułk. 
Żeguliti oświadcza, żc o łapów kach branych przez 
inżynierów w ojskow ych  m c 11111 niewiadomo. S ły 
szał jedynie od dostawców, że podputk. Sm irnow  
był w ogóle bardzo w ym agający. N ieporządki w  za 
rządzie inżynieryi ;w adek tłómaczy zbyt n ielicz
nym składem  personelu urzędniczego i naw ałem  
pracy.

O becny naczelnik zarządu gen O rłów  począ
tkowo również był zdania, że winni są tu urzędni 
cy, lecz obecnie 1 on zmienił sw oje przekonanie.

N® zapytanie prokuratora św iadek potwier 
dza, że inżynierowie w ojskow i przyjm ow ali roboty 
prywatne, przyczem  w iadza zupełnie przeciw ko te 
mu nie protestowała. Na pytanie prokuratora, czy 
w ładza pozw alała na przyjm owanie roDót prywa 
tnych w  czasie nawału p racy  w  zarządzie fortecz- 
nyrn, św iadek nie może udzielić żadnej odpowiedzi.

Następnie zeznaje podpułkownik żandarm ervi 
fortecznej judenicz. Potw ierdza un, iż m iejscow i 
m ieszkańcy skarżyli się na zw lekanie urzędników 
zarządu fortecznego z w ydaw aniem  dokumentów, 
od law aniem  wydzierżaw ionej ziemi i t. p. O pow ia
dali oni, że jeżeli nie „posm arow ać" odpowiednio, 
urzędnicy ci przeciągają załatwienie soraW y do 
nieskończone ści. Pow yższe opow iadania mieszkań 
ców  Peezerska m ały czysto pryw atny charakter; 
św iadek doradzał im podanie skargi w  irodze u rzę
dowej, na co jednak nikt się nie c iw a ż y b  ’«Vobec 
tego żandarm erya’ przedsięw zięła dochodzenie tajne 
z w łasnej inieyatyw y, lecz nie osiągnęło ono ża 
dnycb rezultatów. W skutek jakich przyczyn zarząd 
inżynieryi fortecznej przew lekał zafatjwienii ppwyż 
szyrh  sptaw , świadek dotychczas nie m ógł się do
wiedzieć. Jak mówiono, tego rodzaju zw lekanie po
chodziło przeważnie z w in y kapitana K asjandera i 
ui zędnijia Sokolenki. Czy zw łoki pochodziły w sku
tek przeciążenia tych urzędników zbytn.ą p1 »( ą i 
dlaczego przytem  wspominano przeważnie tylko o 
tych dwóch św iadek powiedzieć nie może. K rąży 
ty ró w n ie j pogłosk., że kapitan K asjander posiada 
znaczny majątek, nabyty jakoby na imię swej marki-

Prokurator reasum uje zeznanie podp. Jude
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nicza w  tych słow ach: „znaczy się, św iadek stw ier
dza, iż istniały pogłoski, że kapitan K asjander p rz y j
muje apów ki."

Św iadek : K ie, zupełnie nie to. Mówiono na 
ogół, że o lic* „podziękow ać", to spraw a zostanie 
przyśpieszona. Jednocześnie dodawano, że „dzięko
w ać" należało kapitanów! K asjanderow i. Następnie 
św iadek szczrgulow o opowiada o zw yczajach, jak ie  
panow ały w  kiiowskim  zarządzie forteczuym  przy 
oddawaniu w  dzierżaw ę gruntów, należących do 
fortecy. W  spraw ie  w ydzierżaw ienia p arceli ziemi 
f  irtccznej żydowi Gineburgow i podpułk. Judenicz 
ośw iadcza, ze dow iedziaw szy się o tem, niezwłocz; 
nie doniós* komendantowi fortecy, ten zaś — na
czelnikow i zarządu inżynieryi. Gdy zażądano w y
jaśnień, na jak iej podstaw ie w ydzierżaw iono ziem ę 
żydowi, który ze względu na narodow ość niema 
praw a dzierżaw ić ziemi, komendant objaśnił ten 
fakt om yłką zarządu. Zw ołano również w  tej spra 
w ie  specyalną naradę, która orzekła, ze zarząd in- 
żynieryi me m iał praw a w ydzierżaw ić gruntu Ginz- 
burgow i.

Ż powodu pow yższego zeznania Sokolenko 
daje  obszerne w yjaśnienie. T w ierdzi on, że grunt 
forteczny nie został oddany G inzburgowi w dzicr 
ż twe, lecz jedynie pozwolono mu postaw ić niewiel 
ki b.udynek na ziemi, należącej do zarządu fortecz- 
uego, gdzie m iał urządzić sw ój warsztat, i to tyli o 
w  takim razie, o ile przeciw ko ternu nie zaprotestu 
ja  w lrd ze  policyjne. Pozwolenia na postawienie 
przez Ginzburga tego budynku udzielił sam n aczel
nik zarządu inżynieryi fortecznej (w  tem miejscu 
przem ów ienia św iadka przew odniczący robi uwagę: 
„tak, ale na skutek odpowiedniego raportu pańskie
go"). W spraw ie  otrzym anych ou Ginzburga 100 rb. 
oskarżony tw ierdzi, że otrzym ał je  nie w  chaiaktc 
rze datku, lecz jako zapłatę za udzielenie m iejsca 
pod warsztat.

O brońca kap. Kasjandcra, pom. adw. przys. 
R atuer składa sądowi dokument, stw ierdzający, że 
m ajątek ziemski kapitana Kasjandera, o którym na 
ledztwie sądowem  wspom inali św iadkow ie, odda 

w na już został nabyty przez jego krew nych. Prze 
w odm czący odm awia przyjęcia dokumcinu, uzasa
dniając to tem, że podczas badania św iadków  sk ła 
danie dokum entów przeryw a tok śledztw a sąduwc- 
go i mo/.e tylko zaciemnić spraw ę. P a le j ze
znaje św iadek Śorokin, który w yjaśn ia okoliczności 
w  jakich dał Sokolenec łjo-rublow y datek, aby ten 
p rzysp ieszył w ydanie mu pozwolenia na objęcie 
w ydzierżaw ionej od zarządu inżynieryi fortecznej 
parceli 'gruntu. Następnie zeznaje jeszcze kilku 
przedsiębiorców  i dzierżaw ców , poczcnt przewudni- 
czący zarządza przerw ę do godz. jo-ej z. rana dma 
dziaieiszego.

KRONIKA POLSKA.

—  Strajk w  akademii wcteiynaryi. Słu
chacze lwowskiej akad.mii weterynaryi rozpo
częli w niedzielę trzydniowy strajk manifesta
cyjny, celem poparcia żądań, odnoszących się 
do poprawy panujących w tej uczelni stosun
ków. Mianowicie domagają się slurhacze wctc- 
rynary;:

1 . Wybudowaula w jak najkrótszym cza
sie nowego gmacnu akaaemii weterynaryi z od- 
powiednism, stosownie do potrzeb .i postępu 
nauki idącem urządzeniem.

2. Zbudowania osobnego instytutu ana
tomii patologicznej i anatomii opisowej wraz 
z muz a u i prosektoryum.

3. W ybudowani kliniki chorób zakaź
nych, kliniki położniczej, kliniki psów, wraz ze 
wszystkiemi do tych celów służącemi urządze
niami.

4. Uwzględnienia muzeum dla hodowh 
zwierząt domowych, laboratoryurri iarmakolo- 
gicznego, pracowni do badań histologicznych 
i laboratoryum dla chemii ogólnej i chemii 
fizyologiczne j.-

5. Stworzenia osobnej katedry bakteryo- 
logii, zbudowani a instytutu bakteriologicznego, 
01 az odpowiedn ch pracowni i muzeum.

6. Urządzenia i powiększenia zakładowej 
biblioteki fachowej i puzwoictua na swobodne 
korzystanie słuchaczom z tejże.

7. LTwzględi..ema odpowiednich ubikacyi 
dla ambulatoryum zwierząt większych, a więc 
poczekalni dla -zwierząt chorych i personelu, 
który je przyprowadza, gdyż dotychczas i lu
dzie i zwierzęta zmuszeni są pozostawać wśród 
mrozu i deszczu pod golem niebem.

Przedewszystkiem stanowczo żądają słu
chacze bezzwłocznego przystąpienia do budowy 
prosektoryum, sal: ćwiczefc anatomicznych i kli
nik, oraz prottstują enei gicznie przeciw' wszel-' 
kiemu połowicznemu załatwianiu powyższych 
żądań, jaL również przeciw praktykowanemu u 
nas wynajmowaniu prywatnych budynków zu
pełnie do celów naukowych nieodpowiednich.

— Wspaniałe zapisy. l)o licznych a hoj
nych w ostatnich^,czasach iundacyi na różne' 
cele społeczne przybyła, jak już donosił nasz 
korespondent warszawski, nowa otiara obywa- 
t^ska.

Pisma donoszą, że p. Eugenia Kierbtdzio- 
wa, wdowa po zmarłym przed rokiem znanym 
inżyn erze ś. p. Stanisławie, byłym prezesie za
rządu kołei rostowsko-wladykaukaskiej, uczyniła 
wielki zapis na dwa cele społeczne. Mianowi
cie postanow iła legować: 360 tys rb. na rzecz 
T-wa Biblioteki pubiicznej, oraz 250 tys. rb. 
na szkołę Sztuk Pięknych w Warszawie. Zac
na filautropka bawi obecnie poza Warszawą i 
zapis formalny nastąpi w nicdalekii j przy
szłości.

Wspaniale to zapisy na ważne cele kul
turalne kraju. Biblioteka publiczna, dobrze zao
patrzona, dobrze zorganizov'ans., wobec, bez
ustannego wzrostu ludności Warszawy i ludzi 
poświęcających się piacy umysłowej, stała, się 
wprost potrzebą żywiołową Trudne położenie 
materyalne, w jakiem się znajduje Szkola;Sztuk 
pięknych w Warszawie, pomimo dokonanej w 
ostatnich czasach reorganizacyi, nie pozwala 
rozwinąć jej tak, jak tego wymaga kulturalne 
życie społeczeństwa.

—  Uczczenie prof W ł Kulczyckiego.
W Krakowie odbyło się uroczyste pożegnanie 
przechodzącego w stan spoczynku, d ra W łady
sława Kulczyckiego, profesora gimrfazyum św. 
JacKa. Obdarzony przez uniwersytet Jagielloń
ski najwyższem dostojeństwem doktora honoris 
causa, członek krakowskiej akademii umiejętno
ści i wielu obrych instytucyi naukowych, jest 
on zaszczytnie znany w kraju i zagranicą, jako 
uczony i pedagog.

—  7 im m errytela  Jagielłcńskiepo- R e
ktorem na rok szkolny 19 1 1/ 12 , wybrany zo
stał jednomyślnie d-r Władysław Szajnocha, 
profesor geologii i paleontologii. Nowy rektor: 
należy do grona najbardziej zasłużonych profe
sorów Jagiellońskiej WsżeChńicy, zarówno z po
wodu swe, dziaUdnoścl pedagogicznej, jak nau
kowej. W dziedzinie geologii zajmuje poważ
ni. stanów isko. a zdanie jego fachowe ma 
pierwszorzędną^ wagę, wzywany też jest baj dzo 
często przez różne obce państwa, metylko w 
Europie, do wypowiadania swej opinii facho
wej. Rząd rumuński za taką farbową pracę 
udżieflł pdłskicmli uczonemu wySosiego odzna
czenia. Nowy rektor jest członkiem akademii 
umiejętności. Pracuje w T-wie tatrzańskiem, 
którego jest pierwszym wiceprezesem.

Dziekanem w ydziału teologicznego wybra
ny ks. d-r Maciej Sieniatycki, profesor dogma- 
ty ki szczegółowej. Wybury dziekanów dal 
szych wydziałów odbędą się- w dniach najbliż
szych.

Z giełdy c u k ro w e j.
W  końcu ubiegłego tygodnia na m iejscowym  

rynku cukrowym  zapanowało większe ożywienie; 
usposobienie z kryształem  stałe; nabyw ają przew a 
tnie banki i spekulacya; ożyw iło się również zapo 
trzebowanie ze strony detalistow na potrzeby bie
żącego spożycia. Z  eksportem  ospałe. P raw a kon 
« ’eneyjne do 14 kop. Praw a perskie po 98 kop. 
‘Usposobienie z rafinadą stałe; rafinada w  głow ach 
około 4 rb. 80 kop., rąbana 5 rb — 5 rb. 10 kop. 
za pud.

Komisya notowań przy giełdzie kijowskiej na 
dzisiejszem posiedzeniu zaregestrow afa następujące 
iranzakeye:

1) 45,000 pudów, stacya Potasz, po 4 rb 12 / ,
kop., natychmiast (2 T ow arzystw o Iw ankow skic— 
bankowi);

21 36,000 pudów, stacya Zaruayńce, po 4 rb. 
13  kop., naiychiniast—T ow arzystw o cukrowni T o 
p o ry—W arszaw skiem u bankowi handlowemu);

I 15,000 pudów, .stacya W ołoezyska, po 4 
rb. 32 k o p , natychmiast ('tow arzystw o cukrowni 
Z bru cz—kijow skiej filii banku międzynarodowego);

Św iadectw a cesyjne.
41 30,000 pudów po 94l/a kop. natychmiast 

i d l  w lipeu (M Z a k s —Tow arzystw u kurskientu);
5) 20,000 pudów po 94 k o p , natychmiast 

(M Z ak s—Tow arzystw u Markowskiemu).
P raw a konwencyjne.
6) 100,000 pudów po 13P2 kop. (dom handl.

I. Bregntan —M. Zaksow i);
7) 100,ooo pudów po i 3 l/i kop. (dom handl. 

1. B regm an—'I ow arźystw u kurskiemti).
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Ostatnie wiadomości.
Starcie na granicy rosyjsko-turetkiej.

Według depeszy, otrzymanej przez Portę, koza
cy usiłowali przekroczyć granicę rosyjsko-tu- 
nt-cką pod ISajasil, przeszkódzd temu jednak 
oddział żandarmów tureckich. Kozacy zastrzc- 
l.li dwu żandarmów tureckich. Waii Erzeru- 
mu oraz konsul rosyjski wyjechali na miejsce 
celćtti zbadania sprawy.

Rocznica Jahna W niedzielę odbyła się 
w Befllmie uroczystość na cześć pamięci Jahna 
(twórcy niemieckich towarzystw gimnastycz
nych). Punktem kulminacyjnym obchodu był 
pochód, który w południe wyruszył z bramy 
Brandenburskiej i trwał prawie 3 godziny. Na
stąpiły ćwiczenia gimnastyczne wojskowości, o- 
raz ogólne popisy gimnastyczne, w których 
W5»iflo udział około 12  tys osóir.

m

‘Od ttore,pnndentóio własnych i  Ag. Petereb )

Wybory w Austryi.
Drohobycz (Wł.). Podczas zajść onegdaj- 

szych w Drohobyczu raniono ciężko 25 osob.
,Zabici zostali: nauczyciel języka francuskiego 
Bertoletti, pomocnicy adwokata Messer i Lustig, 
.monter gazów ni Wieczyński, urzędnik Weni- 
Jgarieu, syn właściciela kawiarni Sćhechtęr, 
szynkarz Rapaport, 3 robotników i 3 kobiety.

Sambor (,WL) Podczas wyborów pomię
dzy żydami a włościanami wywiązała się bój
ka. Interwęniowało wojsko. Kilkanaście osób 
odniosło rany.

Stanisławów (Wł.ł. W nocy kilkutysię
czny tłum urządził hurzliwą demonstrację. Pod
czas utarczki z wojskiem ranieni zostali akade
mik i żandarm.

Wledeti (Wł.). Wybury ściślejsze zakoń
czyły się zupełną porażką chrześcijańsko-społe- 
cznych. Wszyscy przywódcy stronnictwa 1 by
li ministrowie przepadli. Ze wszystkich 33 
mandatów w Wiedmu chrześrijańsko-społeczni 
zdobyli tylko 3. Znaczną ilość mandatów zdo
byli socyaliśei.

Stanisławów (Wł.). Żydzi dokonali na
padu na lokal wyborczy. Powybijali szyby. 
Pomiędzy tłumem a wojskiem wywiązało się 
starcie. Raniono dwie osoby.

Drohobycz (Wł). śledztwo stwierdziło, żc 
podczas onegdajszych krwawych zajść nie za
rządzono żadnych środków ostrożności.

W liczbie zabitych są chrześcijanie i ży
dzi. W domach prywatnych mnóstwo rannych. 
W obawie demonstracj i wstrzymano pogrzeby 
zabitych.

Lwów (Wł.). W okręgach miejskich wy
brano: w Jarosławiu— Rychlika, w Stanisławo
wie— Rauclia, w Kołomyi-—Kleckiego; w Żół
kwi odbędą się wybory, ściślejsze pomiędzy 
Steinhausem a Starzyńskim; w Buczaczu odbę
dą się wybory ściślejsze pomiędzy Sternem a 
syonistą R inglem. W Stryju przyjdzie do ści
ślejszych wyborów pomiędzy socyalistą Mora- 
czewskiin a syonistą Rcjchem.

Przemyli (WL). Przeszedł socyaMsta Lic- 
berman. Kontrkandydat Ernest Adam upadł.

LWÓW (Wł.). W okręgach wiejskich wy
brano; w trembowclskim —  ukraińca Kolessę; 
konserwatystę Baworowskiego, w buczackim—  
ukraiuca Budzyńskiego i konserwatystę Serwa- 
towskiego, w stryjskiin—ukraińca Oleśnickiego. 
Ponadto pomiędzy moskalófilem Dudykiewi- 
czem a ukraińcem Lew ickim odbędzie się wy
bór ściślejszy.

Wiedeń (Wł.). Podczas wyborów chrze- 
śrijausko-spoleczn zostali pobici. Z Laderów 
stronnictwa chEzeSo.-społ. przepadli burmistrz 
Ńeymayer, Liińtenstein, minister Weiskirchnęr 
w obu okręgacł) * Gęęsman. Zwyciężyli liberał), 
socyaliśei i żydzi. Miasto iluminowane.

Zgon PStelebza.
KfclRÓW (Wl). Wczoraj z rana zmarł były 

post! do parlamentu, przyrodnik, dyrektor 
szkoły realnej Petelćńz.

Strajk
Częstochowa .(WL). W tkalni „Często- 

chowianka" zastrajkowaio 500 robotnic. Robo
tnice żądają 10  pror. podwyżki.

Częstochowa (Wł.). Zjechały tutaj władze
z Piotrkowa.

Pożar.
ŁbJŹ (AP.) Spłonęła fabryka pluszu Ney- 

mana i Rulekowskiego. Straty wynoszą 200.000 
ru b li.

Debaty nad budżetem wojennym.
Paryż (AP.) Podczas debato,w w senacie 

nad budżetem ministei stwa maiy.naiki gen. Goi- 
ran oświadczył, że w razm wojny armia nie 
może znajdować się pod dowództwem jednego 
naczelnego wodza. Najwyższym j :dynym wo
dzem armii jest prezydent republiki. Poseł z le
wicy republikańskiej Ańdree Esse uprzedził mini
stra, że wniesie interpelacja w sprawie do
wództwa armii.

Przyjęcie mfemoryału.
Berlin (Wł.). Izba panów przyjęła bez 

dyskusyi memoryał komisyi kolonizacyjnej.

Na wystawę.
Darlin (Wł.). Dnia ii-g o  czerwma posło

wie do izby i sejmu wyjeżdżają na wystawę
poznańską.

Zamach.
Paryż (Wl.). Do gazety „Petit Journal" 

donoszą z Padwy o zamachu, dokonanym na 
brata stryjecznego króla włoskiego, ks. Udine. 
Strzały chybiły. Sprawca zamachu zbiegł.

Masowe zasłabnięcie-
Edynburg (Wł.). Po spożyciu mleka su

rowego zachorowało 200 osób. Kilka osób 
zrnarlo.

Nowa podróż cesarza Wilhelma.
Berlin (WL). Cesarz Wilhelm odbędzie 

wkrótce podróż łodzią podwodną.

Kongres dziennikarzy słowiańskich.
Belgrad (AP). Otrzymano wiele dcklara- 

cyi od dziennikarzy słowiańskich, zgłaszających 
swój udział w mającym się odbyć kongresie 
dziennikarskim. Przybędzie 40 urzędowych de- 
egatów czechów, 60 bulgarów, 70 Chorwatów, 

30 polaków, 10 sloweńców, 50 serbów aust-ya- 
ckich oraz 15  rusinów.

Z Maroka.
Paryż (AP). Przybyły do Fezu gen. Mo- 

inier zosta? przyjęty przez suiLana, którego po
informował o ostatnich zajściach. Pomięazy ia- 
nemi poruszono również kwestyę obecnuści 
wojsk hiszpańskich w f.arrnche.

Paryż (AP). Cruppi odczytał w radzie mi
nistrów depesze gen. Molniera, donoszące, że 
zabiegi Francy) w celu zaprowadzeniu ładu w 
Maroku udnoszą pożądany skutek.

Paryż (AP). Fallićres podpisał dekret o 
mianowaniu Moinirra i outee generałami dy- 
wizyi.

Posiedzenie konstytuanty.
Lizbona (AP). Na posiedzeniu konstytuan

ty obecni byli przedstawiciele Argentyny, Uru
gwaju, Brazylii, Szwajcaryi oraz w szy scy  mi
nistrowie portugalscy. Po otwarciu posiedze
nia przewodniczący ogłosił dekret, na mocy któ
rego monarchia zostaje zniesiona, dom Bragan- 
za wypędzony i proklamowana zostaje republi
ka. Na mocy drugiego dekretu zostaje zatwier
dzony sztandar narodowy i hymn „Poitugeza*. 
Przewodniczący z balkonu odczytał proklamacyę 
do ludu Po powrocie przewodniczącego do 
sali posiedzeń Draga w imieniu rządu tymcza
sowego złożył pełnomocnictwo i oświadczył, iż 
rząd następnego dnia przedłoży sprawozdanie 
ze swej działalności. Przyjęto wniosek prze
wodniczącego, aby rząd tymczasowy zachował 
nadal swe pełnomocnictwa.

Uznanie republiki.
Lizbona (AP). Po zamknięciu posiedzenia 

konstytuanty pełnomocnik amerykański zakomu
nikował ministrowi spraw zagranicznych, że 
Stany Zjednoczone uznały republikę portu
galską

| A Lizbona (WL). Przedstawicie) Rzeszy nie
mieckiej oznajmił rządowi portugalskiemu, żc 
Niemcy uznają nową republikę niezwłocznie po 
przyjęciu przez parlament nowej konstytucyi. 
Tak'e same stanowisko wobec republiki zajmu
ją Francya i Anglia.

Strajk marynarzy.
Glasgow (AP). Onegdaj wieczorem Łlmn 

strajkujących marynarzy, któiy usiłował dotrzeć 
do parostatku, mającego wyruszyć: do Belfastu, 
podpalił budynek. Gdy przj była straż ognio
wa strajkujący usiłowali popsuć sikawki. Tłum 
został rozproszony za pomocą sikawek.

Na Bałkanach.
Cetynia (AP). Według obiegających po

głosek ambasador austryaeki wniósł kategory
czną deklarację o konieczności zachowania ści
słej neutralności.

Przedstawiciele wielkich mocarstw, wobec 
wojowniczego nastroju Czarnogóry, powtórzyli 
deklrracyę o przestrzeganiu neutralności, wska
zując na pokojowe usposobienie rządu ture
ckiego.

Cetynia (AP). Ogólną uwagę zwraca za
mieszkały tu od dwóch tygodni poseł z opozy- 
cyi parlamentu tureckiego, albańczyk Izmael- 
Kemal, który oświadczył, iż albańczyków nie 
zadowoli darowana amnestya. Kemal przypu
szcza, iż powstanie wybuchnie znowu po upły
wie dziesięciu dnii Niektóre osoby z rozmów 
z Kemalcm wywnioskowały, iż dążeniem jego 
jest Albania autonomiczna, złączona z Turcyą pod 
zwiechnictwera sułtana. W mieszkaniu Kemala 
odbywają się stale narady pomiędzy przybyły
mi ze wszystkich stron przedstawicielami komi
tetów rewolucy inych i albańskich duchownych 
katolickich.

Cetynia (AP). Dn. 15  czerwca oczekiwa
na jest tu kanonierka „Siwiniec", która pozo
stanie w Antivari cztery dni, następnie wyru
szy do Zary, Tryesiu, Wenecyl, Ankony, Brin- 
diśi i Syrakuz.

Cetynia (AP). W okręgu malissorów to 
czy się wojna partyzancka. D. 6 czerwca w 
kierunku Tpąbojna słychać było wystrzały ar
matnie. Dn. 7 czerwca w kierunku Planinicy 
oraz wsi źłgłisżte Pikali miała miejsce nie- 
wielka utatćzka.

Wiedeń (WL). Krążą pogłoski, że Porta 
zażądała od rządu rosyjskiego uwolnienia tur- 
ków, ujętych za propagandę panislamizmu. Por
ta zwróciłą uwagę Rosyi, że w pogranicznem 
starcie kozacy zab:!i dwóch turków.

Belgrad (AP). Podług inłormacyi „Polity
ki 50,000 wojska tureckiego, zgromadzonego na 
•polu Kossowem z powodu przybycia sułtana, 
nie wróci na miejsce stałego pobytu. Większa 
część wojska wysiana zostanie do Gusinje a’ 
reszta rozmieszczona zostanie na granicy serb
skiej.

Cetynia (AP). Król Mikołaj w to warzy-T 
stwie ambasadorów amerykańskięgo oraz tu
reckiego wyjechał na kilka dni do Podgoryty. 
Podróż ma na celu ODznajtnienie się z sytuacyą 
.na granicy.

Rewelacye rRossil*.
. i Petersburg (Wł.). „Rossija* obiecuje 0-
głosić konkretne dane o nadużyciach w dniu 
„Białego kwiatka* oraz nazwiska sprawców ta
kowych.

Nowa komisya
Petersburg (WL). W ministerstwie komu

nikacji utworzona została komisya,- której za
daniem będżie rozpJttryWaiiie danych, dotyczą
cych wykrytych przez senatorów nadużyć. Spo
dziewane są liczne dymłsye.

Próroctwa Mienszykowa,
Petersburg (Wł.). Mienszykow protestuje 

przeciwko letnim urlooonr ministrów, oświad
czając, że rząd, tak jak serce w organizmie 
ludzkim, nie może odpoczywać. Gabinet skła
da się z ludzi, którzy zasadniczo nit mogą być 
zastępowani przez urzędników, tembardziej te
raz, w przeddzień zb.iżających się burz dziejo
wych. Następnie Mienszykow przepowiada, iż 
rok 19 12  będzie miał przebieg burzliwszy, niż 
fata 18 12 , 1 7 1 2  i 1612.

Urlop Stołypina.
Petersburg (AP). Prezes rady ministrów 

z pozwolenia Najwyższego wyjechał dnia 6-go 
czerwca na urlop do majątku Koinoberże, gub. 
kowieńskiej. Na czas swej nieobecności Stoły- 
pin powierzył przewodnictwo w radzie mini
strów ministrów, finansów, Kokowcewowi, po
zostawiwszy sobie ogólne kierownictwo nad 
ministerstwem spraw wewnętrznych.

Premierowi towarzyszy w podróży pełnią- 
cj' obowiązki sekretarza przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych, Jabłonowski.

Samobójstwo.
Witebsk (WL). Odebrał sobie życie wy- 

chowaniec seminaiyum duchownego Timoszew- 
ski. Desperat pozostawił list, który jednak za- 
chovrała żandarmerya.

Krążą pogłoski o wynikłych w seminaryum 
rozruchach.

rządzeń, mających na celu zwiększenie docho
du brutto i ulepszenie eksploatacyi gospodar
czej.

Londyn (AP). Przybył Wielki Książę Bo
rys Włodzimierzowicz.

Petersburg (AP). Dnia ó czerwca o godz. 
ioV2 wieczorem specyalnym pociągiem wyje
chał do Moskwy chan chiwański. Na dworzec 
odprowadzali chana naczelnik głównego sztabu, 
przedstawiciele ministerstwa spraw zagranicz
nych, naczelnik miasta i komendant.

TyfliS (AP). Wskutek ulew Kura wyla
ła i zatopiła wyspy.

Władywostok (AP). Dnia 6-go w nocy 
czterej napastnicy zastrzelili na ulicy właścicie
la teatru „Illusion*. Przypuszczają, że przyczy
ną zbrodni była zemsta.

Odesa (AP). Zmarł starszy prezes izby 
sądowej senator Oszanin.

BakU (AP). W Suruchanach, w kopal
niach nafty Nobla, Benkendorfa i towarzystwa 
kaspijsko-czarnomorskiego pożar zniszczy! 1 1  
wież wiertniczych. Straty wynoszą 200,000 rb.

Odesa (AP). Wkrótce otwarta zostanie ro- 
syjsko-francuska izba handlowa.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Pogoda-
Tiumeń (AP). W pow. tiumeńskim, oraz 

powiatach sąsiednich upał dochodzi do 43 
stopni. Od początku wiosny dotychczas nie 
Było deszczu. Oziminy prawie wyginęły, zboża 
jare wyglądają źle. Płoną lasy skarbowe 
i włościańskie.

TyfliS (APf. Na Kaukazie temperatura 
raptownie spadła, W kilku miejscach spadł 
śnieg. Na dystansie Kazbek-Kriest drogi wo- 
jenno-g-uzińskiej wskutek głębokiego śniegu 
ruch został wstrzymany, Potoki górskie wez
brały. Drogi w wielu miejscach zniszczune. 
Woda w rzekach przybywa.

Wyjaśnienie min- sprawiedliwości.
Petersburg (AP.) Ministerstwo sprawiedli

wości wyjaśniło, że zawarte w okólniku mini
sterstwa spraw wewnętrznych z d. 18  sierpnia 
1905 roku przepisy dotyczące, przechodzenia z 
prawosławia na inne wyznania, są obowiązujące 
dla wszystkich bez wyjątku. Za niestosowanie 
się do powyższycn przepisów winni pociągani 
będą do odpowiedzalności sądowej z art. 29 
ustawj o karach wymienionych przez sędziów 
pokoju.

Sesya synodu
Petersburg (Wł.). Otwarta zostać sesya 

letnia synodu. Na czele porządku dziennego 
postawione zostały sprawy: o duchownych po 
zbawionych godności kapłańskiej i o ustawie 
duchownych zakładów naukowych.

Nowa zakłady naukowe.
Petersburg (Wł.). Na naradzie u ministra 

oświaty Hasso zapadła uchwala o otwarciu na
stępujących zakładów naukowych: szkoły agro
nomicznej w Woroneżu, instytutu górniczego 
w Ekaterynburgu, instytutów handlowego 
i agronomicznego w Samarze oraz instytutu 
medycznego w Rostowie.

Zjazdy.
Petersburg (WL). Otwarty został ziemski

zjftżd asekuracyjny.
Petersburg (AP). Zamknięty został zjazd 

biblioteczny

W sprawie traktatu  handlowego.
Petersburg (Wl.f. Minister handlu Tima- 

szew postanowiił sprawę zawarcia traktatu han
dlowego z Niemcami oddać do rozważenia ko
mitetom giełdowym.

Zaprzeczenie.
Petersburg (Wł.). „Rossija" zaprzecza po

głoskom, jakoby rząd narzucał białorusinom- 
katolikom nabożeństwa w języku rosyjskim.

Interpelacya „Russ. Znam “
Petersburg (Wł.). „Russ. Znamia* inter

peluje Szczegłov itowa co do osobistości kijow
skiego prokuratora Brandorfa. Gazeta twierazi, 
że Branaorf, będąc na Kaukazie, zaśmiecił sąd 
żydami i kadetami. Wreszcie „Russ. Znamia* 
żąda usunięcia Brandoria od prowadzenia spra
wy o zabójstwo Juszczyńskiego.

Uslłuwanie ucieczki.
Władykaukaz (AP.) W więzieniu piaty- 

gorskiem usiłowali zbiedz czterej więźniowie, mor
dercy jubilera Delwina, skazan-’ na karę śmier 
ci. Więźniowie zdjęli kajdany, zw.ązaii dwu 
dozorców i wydobjdi się zapomocą wyłamania 
drzwi. Straż zaczęła strzelać. Więźniowie od 
powiedzieli strzałami z odebranych dozorcom 
rewolwerów. Więzień oraz dwaj żołnierze o 
dnieśli ranj’ . Wszyscy więźniowie zostali ujęci.

Różne.
Petersburg (Wł.ł. Poruszono kwestyę po

nownego rozpatrzenia sprawy Povagć, oskarżo
nego o zdradę państwa i skazanego na 1 2  łat 
ciężkich robót, wobec oświadczenia zagranicz
nych agentów dyplomatycznych, że nie miał on 
nic wspólnego ze szpiegostwem.

Londyn (AP). Na zebraniu, które się od 
było pod przewodnictwem iorda Berseforda i 
przy udziale 18 admirałów, powzięto uchwałę 
przeciwko deklaracyi londyńskiej o prawie 
■morskiem.

Sofia (APł. Agencya bułgarska donosi, że 
Ido wielkiego „sobrania" narodowego wybrano 
355 posłów z parfyi rządowej, 42 agraryuszy, 
6 socyalistów, 5 liberałów, 4 radykałów, 4 stam- 
'bułowców i 1 demokratę. Radosławów został 
wybrańy. Gennadiew, Malinow i Toprzew nie 
uzyskali wększości.

Waszyngton (AP). Na komorze celnej 
(wykryto nadużycia na kilka milionów dolarów, 
dopuszczone przy wwozie do Ameryki wyro 
bów stalowych

Petersburg (APł. Dnia 4-go czerwca pod 
przewodnictwem wiceministia finansów Pokrow 
skiego odbyło się ostatnie posiedzenia rady do 
spraw asekuracyi dochodów i kapitałów w ce 
lu rozważenia projektu nowej ustawy o ubez 
pieczaniu na życie w kasach oszczędnościowych. 
Opracowany projekt będzie złożony ministrowi 
Jińansóij, a następnie zostanie wrtiesionj' do 
rady mimrtrów.

Petersburg (APł, Komisya spec yalna do 
wszechstronnego zbadania kwestyi kolejowej 
w Kośyi zakończyła badanie kolei północno- 
zachodnich i zaprojektowała cały szereg za

(Tclegram specjalny)
Rewel.—Usposobienie z żytem stałe, z ow sem  
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Gąseczka
(Z  pam iętn ików  szczęśliw ego  męża).

(Z włoskiego i.

Podobała  mi Tę  i dałem j< j to do pozna
nia,  wiedząc,  żc jej rodzice mają mnie już za 
człowieka,  co się dal  wziąć na wędkę,  |akkol- 
wiek na ostateczny krok nie pot rrhlcm się d o 
tąd zdobyć.  Decydująca kn temu achctai przy
szła mi ftd mojej przezacnej  ki :/ynki,  przełożo
nej pensyi ,  gdzie Fulwia ,  między piętnastą i 
(.-ónnastą wiosną  życia,  ćwiczyła  się w nau- 
kaclfj  nic nic umiejąc.  Chociaż znaną  mi była. 
n i f shęć mej krett ncj względem za mys łów mych 
do małżeństwa,  niemniej jednak poszedłem rez- 
p-. tac ją  u dzieweczkę.  IN i czego no we g o  nic d o 
wiedziałem się od niej, ale przyjemnie mi było 
usłyszeć potwierdzenie własnych  sądów z ust 
tak poważnych.

Dobra  dziewczyna— za uważy ła  moja ku
zyn ka —  zresztą rtic więcej  nie posiada.  Przeszła 
trzy klasy,  będąc stale j edną  z ostatnich uczen- 
n i : — to mówiąc ,  przełożona odbiegła nieco od 
p ra w d y  na korzyść  tamtej.

Biednej  dziewczynie nic zb ywa ło  nawet 
na dobrych chęciach,  ale brakło je j  czegoś  tu 
(i przełożona palcem dotknęła się czoła.) W  tej 
pięknej ,  kędzierzawej  g łówce  panuje doskona ła  
próżnia.  M ó w ' ,  myśii  i pisze j ak  pensyonarka  
drugiej  klasy i sądzę,  że nie mogłaby  uczynić w 
niczcin postępów.  Koleżanki  d rwi ły  z niej w 
‘-zkolc z powodu  niedorzeczności ,  jakie popeł 
niała w mowie i pisaniu.  Od kobiety  nie w y 
m ag a  się wprawdz ie  nadzwyczajnej  mądrości ,  
ani jakichś  skat bów wiedzy,  lecz... aż do te
go  stopnia!  Wierz irr, Cezarze,  ona  nie dla 
ciebie.

N a d rugi d J c ń  potem  ośw iadczyłem  się  o 
rękę panienki je j ojcu.

*

P ierw szym  etapem  podróży naszej p oślu b
nej b y ła  F lo rc n c y a . Ś m ia ło  m ogę pow iedzieć, 
żem zakochał się  tam w m ojej F u lw ii po raz 
d rugi i to w łaśn ie  w  g a łe ry i U ffizi. W z ru szy ły  
m nie bohaterskie w ysd k i mej żon y w celu o k a 
zani i mi za jęcia  się d z id am i sztuki, je j z a p y 
tan ia  n a iw n e  o autorów  słyn n ych  m alow ideł, 
u w a g a , z ja k ą  sta ra ła  się  w yczytać  na mej 
tw arzy , czcm się  ma zach w ycać. W zruszało  
m nie skupienie g łębokie , z jak iem  p rz y p a try w a 
ła się rzeczom , n a  które nikt nic zw racał u w a 
g i, sądząc, żc patrzy na arcyd zie ło , które je j 
tuż obok w sk a zyw ali m i kom entow ałem , rozta
czając w ten spo sób  przed so b ą  sam ym  całą 
mą w iedzę h isio ryczn o -artystyczn ą . P o  up ływ ie 
godziny oczęta jej ju sno-b łęk itn e nie spostrze 
g a ły  ju ż  nic, zupełni'- nic d okoła  sieb ie— czyta 
łem w nich tylko p rzy każdem  w ejściu  do no
w ej s a 'i  w y ra z  rozpaczy, poczom, g d y  się  sp o t
kały  z inojem i, b łyskał wr nicli płom yk m i
łości. T o  też, g d yśm y zostali sam i w sa li d ro 
gich  kam ieni, nic m ogłem  s 'ę  pow strzym ać od 
u ca ło w an ia  oczek tycli w nagrod ę  za ciężki 
trud, ja k i sobie cd w ażn ic  d !a m nie za aa w a ły . 
W obec; dzieł sztuki, h isto ryczn ych  pom ników  
w znakom itych księgozbiorach , co ch w ila , do 
strzegalem  w tej ślicznej, ja sn e j g łó w ce  now e 
ja k ie ś  n ied ostatk i, ja k ą ś  mj śl p rzekręcon ą, ja  
k ieś w ielk ie  im ię przerobione, ja k ą ś  ogro m n ą 
p lątan in ę d at i w yp ad k ó w , w każdej rozm ow ie 
nie d o p isy w a ł je j s ło w n ik — t<*ż sam o d ziało  się 
z gram atyk ą ; nie bacząc na to, w każdej z no
w ych  je j usterek w idziałem  now ą d la  siebie o- 
b k tn icę  szczęścia , jed en  w ięcej urok przydan y 
do je j w dzięków , pow iew  ro z ża rza jąc y  płom ie
nie m ych uczuć.

I po cóż przyszedł mi do g ło w y  prze
w ro tn y  iście pom ysł kształcenia je j na now o 
n asu w an ia  niektórych  książek w ed łu g  n au k o
w ego  planu i ro z p y tyw a n ia  o to, co p rzeczy
tała  w w olnych  godzinach? P rz y sto so w a ła  się 
do tych w ym agań  z p ow o ln ośc ią  p en sy o n a rk -'

m łodziutkiej, s ta ra jąc  się  ukryć przcdcm tią 
m ózgow e tortury, jak ie  je j zadaw ałem ; sw o ją  
d ro g ą  ro b o ta  m oja podobną b y ła  do n ap ełn ia
n ia  v odą k oszyczk a  z kw iatam i:— w o d a  w y le 
w a ła  się  i w yc iek a ła  zc w szystk ich  stron , nie 
zatrzym ując się. K ie d y  razu p ew n ego  począłem  
je j w yp om in ać brak pam ięci, sk rzyw iła  się  do 
płaczu. W ted y  uczułem  w yrzu ty  sum ien ia i 
przeprosiłem  ją . W  sercu  m ów iłem  do niej: 

ukochana Ful w io, pozostań w ięc taką, ;a!.ą 
je steś! T o  ja  się  okazałem  pustą g ło w ą , chcąc 
p opsuć pedanekiem i fraszkam i za ch w yca ją cą  
prostotę tw ej duszy. N ie, dość już tych łekcyi, 
d ość  p yłu  zc szkarad n ych  książek na p ięknym , 
św ieżym  kw iecie tw ego  dziew iczego  um ysłu, 
um ysłu od m ładzającego  sw ą  św ieżością  m yśli 
m oje i serce.

I odtąd w szystk o  odrzuciłem  precz, a 
jeślim  kiedy przypom niał sobie n iem ądre ow e 
z nią d ośw iad czen ia , to je n o  d łatego , by sobie 
p rzed staw ić słodką je j rc /y g n a c y ę  w ow ej 
próbie, i ten m iły w dzięk d ziecinny, z jakim  
tarła  dłońm i czoło, p rzestraszo n a trudnem i p y 
taniam i, s ta ra ją c  się z g łó w k i w yd o b yć  to, co 
w  niej nic istn iało . I zd aw ało  mi się n ieraz, że 
to d la  m nie W ikto i l iu g o  utw orzył ow ą perlę
w śród  s w jd i  w iersz}': „ Leh tiu i, mufti re d <co
le, ct fam om  dcolier.*

M iał żebym  być o b roń cą  ciem noty kobiet? 
O, niechże B ó g  broni! A le , oto m yślę , żc ja k  
zn a jd u ją  się m arm ury i d rzew a niezdatne do 
o b rob ien ia , Lak sam o są  jed n ostk  w śró d  kobiet 
i m ężczyzn, n icp od d ające  się  kulturze, zw lasz- 
cza literack ie j, w k tó rych  to jed n ostkach  ow o 
w ykształcen ia  n ie jasne i n iezupełne, do ja k ie g o  
je d y n ie  są  zdolni, op an u jące  ich gw ałtem , psu 
je  ty lko  w łaściw e  im piętno p rostoty  i naiu 
ra ln o ści. P su je  tych ludzi d latego , że w y ia d z a  
w nicli zarozum iałość i sztuczność, w yrad za  
n iedorzeczności o ty le  bardziej rażące i śm iesz 
ne, o ile zaniedban ie um ysłow e ich nie tló 
m aczy.

T a k , F u łw io  ukoch an a, ty ś  je s t  cennym  
m etalom , do k tórego  dłuto nie pow in no się  do 
tykać, przeczystym  klejnotem , k tó ry  ty lko  a tp  
su lby  się przy oszlifow aniu . O  w y , m istrzynie

i p rofeso rk i, bądźcież b ło go sław io n e  za to, żeś
cie mi ją  z o staw iły  taką p raw ie , ja k ą  w c ię ły 
ście  z rąk  m atki, z w iedzą tak króciutką jak  
sukienka i tak op iera jąca  się  literaturze, jak  
złote je j w ło só w  p ierścien ie  o p ie ra ły  się  g rz e 
bieniow i! T e n  anio ł n ic uronił na  law ach  szkol
nych ani je d n e g o  p ió rka  zc sw ych  skrzyd eł, 
i za  to dziękuję niebu i w am , a l D O w i e m  nic 
w ielb iłbym  je j m oże tak, ja k  w ie lb ię , n ie  sk ła 
d ałbym  je j co d n ia  ślu bów  m iłości i w d zięczn o
ści, g d y b y  nic b y ła  sob ą , to je s t  zupełnie n ie
zd olną do otrzym an ia  p rzeciętnych  sto p n i na 
elem entarnym  egzam in ie z ja k ir jk o lw ic k  ga łęzi 
w ied zy.

N iek ied y , d la  w łasn ej uciech y, ro zp o czy
nam z n ią p ow ażn ą g a w ę d ę  o jed n ym  z tych  
przedm iotów , d la  k tórych  żyw i tern w ięcej g lę  
bokiego szacunku, im one d ia  m e j i-ęudnicjszc 
są  do p o jęc ia . Z  p raw d ziw ą  leż p rzy jem n o śc ią  
w idzę zach o w an ie  się  je j,  pełne nam aszczen ia  
re lig ijn e g o , w y ra ż a ją c e  się  w  tw arzy  i całej 
p ostaw ie , ja k  g d y b y  b yła  d ew otką, słuch ającą  
w ielk op ostn ego  k azan ia  z ust s ły n n e g o  kazno
dziei. I n ap raw d ę uw ażnie  s łu ch a  biedna Fu l 
w ia! N a c ią g a  łuk in te ligen cy i z całej s iły , czyni 
co może, byle  p o ch w ycić  w ątek  m ojej d yserta- 
cyi p od stępnej. L e cz  po ch w ili w ątek  się  je j 
w ym yk a , a w ted y  zaczyn a  ud aw ać, b iedny mój 
anioł! J a  d osk on ale  spostrzegam , żc on a  tylko 
udaje u w agę , a tym czasem  w zrok je j śledzi 
m uchę, sp aceru jącą  po kantorku , ldb zatrzym a 
się  n a  ilu stro w an e j gazecie , w y g lą d a ją c e j z poza 
moich p ap ieró w . N ie gratn z nią jed n ak  ko 
m edyi podobnej d la  żartu w yłączn ie  —  o nic 
b y ło b y  to okrucieństw em . C zyn ię  tak um yśln ie 
by zobaczyć, ja k  on a, n ib y m ałe dziecko, od
d ych a z u lgą, gd ym  ju ż  skończył, ja k  uśm iecha 
się  b łogo. Ja k  je j ślicznie z zadow olen iem  w 
o grom nych  oczach, z pow odu , żc już ud aw ać 
n ic potrzebu je, ja k  p rom ien ię ie  w dzięcznością  i 
ra d o śc ią  u w o ln io n a od tej literatu ry !

D o sk on ale  m ów iłeś —  w yk rz yk u je — ale ja  
z je j tonu w noszę, żem m ów ił do śc ia n y — sw o 
ją  d ro g ą  ton je j m ow y taki je s t  słod k i... i taki 
szczery!

Dzień każd y z a p a la  mi w  sercu  now ą 
isk ierkę. N iek ied y , w c ią g n ię ta  w  rozm ow ę o 
w spółczesn ych  piuarzach przez p rzy jac ió łk i, 
p o w tarza  m oje są d y , p rz yp isu ją c  pew nem u a u 
to ro w i to, co rnówiłem  o inn ym , z g o ła  do tam 
tego n iepodobnym : d ro g ie  dziecko! Z a p y tu ją  ją  
co piszę teraz, o n a  w y m ie n ia  tytu ł d aw n o  je ż  
og łoszon ej książki: b iedna m ała ' G d y  w y p a d n ie  
je j w yra z ić  się  w sło w ach  d la  siebie n ie z w y 
kłych i trudnych , zatrzym uje  się  n a  p ie rw sz e j 
z g łosce  i spo jrzen iem  rzu ca  mi lęk liw e  p y ta n ie , 
a m nie serce p oczyn a  bić siln ie j! S k o re  się  s a 
m a złapie  na ja k ie jś  n ied orzeczn ości, z ry w a  s ię  
z m ie jsca  i p oczyn a  p o p raw iać  faidę w  firan ce , 
lub w y ró w n y w a ć  p rz ek rzyw io n y  ob raz— w t a 
kich ch w ilach  biegnę ja  u ca łow ać. N ie k ie d y , 
chcąc mi p rzyzn ać słuszność, p rzyzn aje  mi j  ą 
w sp o sób  w y ra ż a ją c y  m yśl zupełnie p rzec iw n ą. 
Z w ra ca m  na to je j u w agę , w ted y  zap ytu je  
m nie z zach w yca ją cą  n a iw n o śc ią : „ Ja k ż e  mam 
m ów ić?* łnnyin  znow u razem , po przeczytaniu  
k tó reg o ś z m ych u tw orów , od d aje  ini p o c h w a 
ły  tak d ziw aczn e, żc podnoszę rckę i m am  o- 
chotę spuścić  j ą  na ten turban ik  z ja sn y c h  w ło 
só w , lec/, spotykam  sp o jrzen ie  tak n iew in n e i 
czułe, żc zm ieniam  g e st w  p ow ietizu , biorę ją  
za  pod bród ek  i m ów ię mi \ zonie, że je st a n io 
łem . P e w n e g o  razu d ykto w ałem  je j łist do 
p rz y ja c ie la  i zacyto w ałem  p ierw szy  w iersz  trze
c iej p ieśn i „P ie k ła * — on a mi to n a p isa ła  sw ą  
p iękną, szkolną k a lig ra fią :

„Per mesi pa nclla citta d o l m t e z a 
śm iałem  sii;, co w y w o ła ło  rum ieniec z je j s t r o 
n y  i n iespo ko jn e  sp o jrzen ie . U jąłem  je j g łó w 
kę, okryłem  p ocałunkam i i rzekłem : T a k , Ful-
w io , m iesiącam i całym i (per mesi) ca łow ałb ym  
cię, gd yb ym  je n o  m ógł, a  ca łow ałb ym  bez 
p rz erw y , bez w ytch n ien ia . T rz e b a  było napi
sać: „per me*, lecz i tak cię uw ielbiam !

(D. c. n.)

WYDAWCY
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI

Redaktor odpowiedzialny Stanisław  Farenholc

G w aran to w an a
r a d y k a l e  działająca

Pomada od łupieżu.
Dla zupełnego zniszczenia łupie 
żu dosyć tylko nacierać skórę 
A uxolinow ą pomadą 2 — 3 razy 

'jeden raz na dzień 1.

C ena I rb . 25 kop.

F .  W O L F F  i m
P u r f u m e r y a  

w  K a r ls r u h e
Do nabycia w c wszystkich apte
kach, sklepach perfum eryjnych 

i aaiccznych. 369

USUNIĘCIE P R ZY C ZY N ,
wywołuiących zatwardzenie, używa

niem Cascatine L e p t a

Jedną lub dwie pigułki w ieczorem  przed snem. Praw idłow e działanie. 
Doskonały środek rozw alniający, zalecany przez wszyst. lekarzy. 2006

PR OBEZNA Nż 10
8C.ÓWNY S K Ł A D  naczyń kuchennych i gospodar na sezon letni poleca

wyborze:11 Lodownie pokojowe Maszynki do lodów. 
Samowary i żelazka spirytusowe i do węgli.* Maszyn
ki do gotowania naftowe i spirytusowe. Naczy
nia kuchenne aluminiowe, emaliowane i t. p,

Ceny bez k o n k u re n cy i. 2848

Uwadze Pp. Myśliwych! Nowootwgy £}JSJ.8kl ma
S P O R T "  K i»4 * > -----------------) ) 9 r U n  I  K r e s z c z a t y k  4 5 ,

S  w y b o j e 1 Broń myśliwską i Rewolwery TicF1
naifepszych zagranicznych fabryk najnowszych system ów. C e n y  b ez  
w s p ó łz a w o d n ic t w a . Przybory do rybołów stw a, gimnastyki, zabawy 
odticz nieprzem akalna, obuwie m yśliw skie etc. S p e c y i ln o s ć :  przygo 
towame naboi z prochu czarnego i bezdymnego. Denniki w ysyła  się gratis

D la  d z ie c i ,  m a te k , r e k o n w a le 
s c e n t ó w , o só b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w . F o s m o z a  z a p e w n ia  
p r a w id ło w y  r o z w ó j k r w i ,  k o s
c i i m ię ś n i. N ie zb ę d n y  p o k :v  n. 
d la  d z ie c i w  o k r e s ie  z ą b k o 

w a n ia  i r  o śn ię c ia -
T.iezne r,) >; i; i o I’p. l.rh arzv i <’>rdvnat 
szpitali didączn się- d<> każdego pudeł 
Do-tac można w aptekach i.--Kładach 

aptrez. C e n a  p u d e łk a  R b . I. 
G łO w n y s k ła d :  Południow o-Ros. 
T o w .  Handlu T o w a r .  A pteczn .  w  Ki 

jo w ie .  1835

268.

TYGODNIK

* 9 Lud Boży
Popularne Pismo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie.

9 9

W ychodzi z  t rz e m a  p o p u larnym i dodatkam i*

I, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
_  „2 LT  i III. Nauka Wiary. — 1
Num ery próbne czyli okazowe tygodnika , ,L u d  B o ż y ”  w ysy ła  się na 
/-.danie darmo. Najlepszym  podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującem u, czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
jest „Lu d  R o i y 1. W k a ż d y m  p o ls k im  d o m u na R u s i mamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla s.cbie  i sw ego otoczenia może i powinien c z y t a ó

„ L u d  B o ż y 11. 390

W A R U N K I  P R F N U M E R A T Y :
R o c z n ie  ............................. r b .  3 .— P ó łr o c z n ie  . . . . r b .  1.50

Adres Redakcyi i Adm inistracji: K ijó w , Ko śc ie ln a  N r 4

ą X X X X X X X X X j C a C j C X  X X ir ) C  X X X ~ 79C X

O W S I A N K A  " "
D-ra K l o p f e r a
uznana przez p o w ag , lekarsk ie  za n a jlep szy  pokarm  d la  d zie

ci i żolądkow o ch orych .
R e p rez e n ta c y a  i  S k ład  H u rto w y na K ijó w  i okolicę

„Tow. Pol. Ros. Handlu Apł. Tow. JUROTAT” .
X X X j O C X X X  x x x x x x x x s c x

r Dom P rzem ysło w o  - Handlowy A
„ M i c h a ł  B u k o w i n i k i “

K ijó w , K r e s z c z a t y k  Afś 5 . T e le fo n  N i 9 2 7 .
A d r e s  t e le g r a f ic z n y i  „ K i jó w , E m b u 11.

Oferuje:

Płyty korkowe, m j , cegły i t, p, kark. wyroby.
Z a w s z r  n a  s k ła d z ie .

Wykonanie robót izolacyjnych:
Poryt, infuzoryt.

Papirołit - materyal do wyścicł. podług.

1909

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n ie .

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI i PIEŚNI

Przedstawił

ZygmuntGloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami- 

Cena ru b li 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego*,

KI ILLU5TMW.A

G A R B O M  G E R N A M
t l A J L E P S I Y  5 R 0 D E K ,  ZA B E Z P IE C Z A JĄ C Y  D R Z E W O  OD 

GNICIA, WiLGOCi FTC.
F A R R Y ^ L A K I E R Y  i mt
1  r Y l Y L J  Im P R Z E T W O R Y  C H E M i C Z .
DO MALOWANIA ŻELAZA, GONI I TEKTU1Y SMOŁOWCOWE j,~
0KA2 GMACHÓW ZEWNĄTRZ I WEWNĄTRZ. ^

Łzam i m  « 1GRATI5 WYSYtA MA imwi ► ~ 
m m  B.5iEDLEGKLwKU0WićMSIffl,ff'

2173

Tomasówke,
Saletrę chilijską, 

K?init 30 °|„ i 40° „ Sole potasowe
2906

dostarcza
DOM HANDLO W Y

I l i i i i i i i T i i n b i t k i  i Brzeziński
K ijó w , P u » zk iń sk a  _V« II.

D la  te k g r .:  K ijó w -N io czu ja  T e lefon u  .W 133Ó .

Wypożyczalnia Książek i Pism 
=  LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJO W IE=

( K r e s z c z a t y k  29)
licząca przeszło 100,000 tomów dzieł w językach: polskim, rosyjskim , 

francuskim , niemieckim i angielskim poleca dla

CZYTELNIKÓW  PROWINCYONALNYCH i na LETNISKACH
A EO N A M l N T  na ULaOW YCH W ARUNKACH.

Dział książek dla dzieci sk ła Ja  się z 10.000 tomów.
Nowości natychmiast po wyjściu.
W yszedł z druku nowy katalog książek polskich, ułożony we 

diug działów  i uzupełniony skorowidzem  autorów 554 stron druku.

Reprezentant

I . H a i
Kijów,

Funduklejow. 12.
Poszukują się re 
prezentanci napro- 

wincyę.

2397

w  dziesięciu naj
lepszych gatun
kach zadaw alają 
najdoświadczeń- 

sze gospodynie 
i w ybtednych

gastronomów.
Z w r a c a j c ie  u w a g ą  n a  m a rk ą :

E . G. F . H erm ann
U a n n n u o r s Przeclaż w e  wszystkich
n a llliU iw I w iększych magazynach 
kolonialnych oraz składacn apteczn. 

Reprezentacya na Rosyę

T-w o E jc z is  i S -k a  
K ijó w ; T e le fb n  6 3 3 . 2200

S K Ł A D  F O T O G R A F IC Z N Y

U ] u  M i i i  i S -k a
Kreszczatyk 50 w podwórzu

Przy składzie stolarski i mechanicz, 
ny warsztat. Przyjm ują się repara 
cyc aparatów  i przyrządów pc ce
nach nizkich. I.abnratoryum  i nau
ka gratis. O d d z ia ł M portow yi 
wodny (todzie, żagle, flag ' i pasy do 
kąpieli z puchu roślinnego, dla dzic 
ci i dorosłych od 2 rb.) i rybacki. 
I>la pp, ni} liwych i wojskow ych — 
namioty. Zam ówienia na prow.ncyę 
wykonują się natychmiast. 2431

I Bil

k
Biuro Nauczycielskie

W a r s z a w a , C h m ie ln a  2 5 .
Rekom enduje nauczycieli, nau

czycielki, w ychow aw czynie polki, 
angielki, francuzki, nientki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające, pan
ny, służące, tylko z dobremi św ia
dectwami. 2561

„Biuro pracy”
Żytom ierska 8, telef. -788 Rekomend 
nauczycielki, bony, ofieyał rzemieśln. 
i w szelł ą służbę domową, Przy biurze 
współm ieszkanie dla szukających pra 
cy  m łodych katoliczek p. n. „Scnro- 
nisko św. Jad w ig i*. "^774

Ilr7 0 ń  7 Ul Poszuk. kondycyi. U u ś C I I  * «\l- Spec. matem., łac.
i rosyjski. M ała-W łodzim ierska 69 
w ejście od ulicy. 29x2

Student politechnik
(gimnaz. medal srebrny) poszukuje 
korepetycyi na w si. Matematyka, 
łacina i języki w zakresie średnich 
szkół rządowych. A d res: Stacya
Idrowki gub. kijowskiej, inająmk 
W ierzchowiny, W. Panu lloinko dla 
sindeuta. 280 -

Ed. BRABEC,
K ijó w , K r e s z c z a t y k  4 4 . Moskwa, 
Stolesznikow  per., d. w ł. Pctrowka 
AT 7, poleca w  w ielkim  wyborze 
instrumenty ogrodnicze, jako to: o 
grndmczc n o ż e , n o ż y c z k i ,  p iły ,  
g r a b ie  i t. d., i t. d. najlepszych 
gatunków, po cenach um iarkowanych 
W ielki w ybór b r z y t e w  własnej i 
najlepszych fabryk świata L ena od 
75 kop., 80 k o p, r rb. 25 k., 1 rb. 
7S kop , 2 rb., 3 rh. i drożej. W szyst 
kie brzytw y z pełną gw arancyą dla 
każdej brody. B a z p ie c z n e  m a 
s z y n k i  do  g o le n ia  i b r z y t w y  
b e z p ie c z n e ; wszelkie • utensylia do 

golenia.

M a s z y n k i do s t r z y ż e n ia  w ło 
k ó w  i b ro d y . W ielk i skład w yro 
bów stalow ych i m etalow ych. N a
c z y n ia  i n a r z ę d z ia  g ew p o d ar-
c z e ,  Kozdrab.acze pokarmu „C A R - 
R IE “ , naczynia „Therm os", sylony 
„P R A N A * do gazowania napojów. 
W ielki w ybór z a m k ó w  wiszących 
i szrubowyclt. Zam iejscow ym  za za
liczką. Nowe ilustrowane cenniki 
wysytam y bezpłatnie. 2964

Kamianiac-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia doj

„Dziennika Kijowsk.“
przyjm ują: 353

p. Prusinowska (Skład  fotograficzny)

i Księgarnia Polska 
p. Sanlutycz Kurorzvcitlego.

C f i i f l  fizyko matemal. [wydziału 
O l U U *  poszukuje korepetycyi na 
wyjazd. Ma solid, rekomend. Die- 
łow a tą m. 7. Stud. f. Z . 2486

buhajkiDo sprzedania roczne 
rasy  F r y b u r s k ie j
po importowanym bu
haju w  majątku Pasynkach, st. poczt, 
i kolej, faroszenka lub Zm icrzynka 
gub, podolskiej. 2961

B . s t u d e n t  p o lite c h n ik !  
z kilkoletnią praktyką nauczycielską 
(ostatnio w 8 klasow ej szkole kom er 
ćyjnej) udziela lekcyi matematyki 
oraz języków : niem ieckiego i fran 
cuskiego. B ib ikow ski bulw ar 81 m. 
9 od 4 5. Jan  Sękulski. 2962

I jo k o ju  przy polskiej rodzinie uic- 
« dro3 , 7. utrzymaniem poszukuję 
W \\ asylkow ska Motel ,Ju g “ pokój 
■Ns tg.____________________________ 2958

P r z y b y ł y  * jak iekolw iek  bąciz 
zajęcie, byłe w  polskirr domu, zna
jący  dobrze m alarsk ie j roboty, po 
siada aw iadectwa. Kuznieczna Ni 59 
m leczarnia Lipińskiego. 3959

Nauczycielka g
posadę na w ieś za m ałą pensyę. 
1'oczta Ostróg gub. wołyr.ska p o ste-  
r e a t a n t e  „ M a r ie 1*. 2960

Kr - a w c b w a  poszukuje m iejsca na 
w yjazd lub rob. dzień. Posiada 

rek. dobre. M .-W lodzim. 55 m. i t .
  2897

f i Ł
Rozkład jazdy pociągów.

Od 18-go kwietnia 1911 r.
Na k o l. P o łu d n -  -  Z a c h o d n ic h i

Kuryer I i I ł  ki. O desa, Elizawet- 
grad — odchodzi o godz. 9 w., p rzy
chodzi o godz. 9 m 45 z rana.

Pocztowy I, II i 11r kl, Odesa 
B rześć, B iałystok, G rajew o, Humań. 
N owosiehcc — odchodzi o godz. 9 
m. 15  z rana, przychodzi o godz. 8 
m. 54 wiecz.

Csnbowj I, II i III kl. Odesa, No- 
wosielice, Humań — oochodzi o go 
dżinie 1 w nocy, przychodzi o godz. 
5 ni. 50 z rana.

Osobowy I, lf i III kl. Odesa, Wn- 
łoczyska, W iedeń — odchodzi o g. 
9 ni. 40 w ieczorem , przychodzi o g.
8 m. 48 z rana.

K u rier 1 i Ii kl. B rześć, W arsza 
wa, Kalisz — odchodzi o godz. 7 tn. 
to wieczorem , przychodzi c  godz. 1 1  
tn. 14 z rana.

Pocztowy 1, Ii i III kl. M ikołajów, 
E lizaw etgrad, Znam enka, kaslów  — 
odchodzi o g. 3 m. 40 pp., przycno 
d/.i o godz. i2  ni, 55 z rana.

Osobowy I, II i IH kl. Eli/.awct- 
grad, Znam enka, Fastów  — odcho 
dzi o godzirie 11  m. 25 wieczorem  
przychodzi o godz. 6 m 32 z rana.

Osobowy 1, II i III kl. Berdyczów  
R adziw iłłów , W iudeń — odchodzi o 
godz. 9 m. to wieczorem , p-zycho- 
dzi o g. 9 m. 3 1  z rana.

0»obowy T, II i II kl. Petersburg, 
W arszaw a, Sarn y, K ow el, W ilno 
odchodzi o godz. 12  m. 5 w ieczo
rem, przychodzi o g. 7 m. 50 z raria.

Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, 
Sarny, K ow el, Iwangród, Granica, 
W iedeń — odchodzi o godz. 12  m. 
35 po poł., przychodzi o godz. 6 m. 
a*, w ieczorem .

Osobowy I, II i III kl. Kow el, 
Brześć, B iałystok, G rajew o — odcho
dzi o godz. 12  m. 20 w  nocy, p rz y 
chodzi o g . 6 m. 15  z rana.

Osobowy I, II i U l kl. Rostów  nad 
Donem, Sew astopol, M ikołajów, Eka 
terynosław , Znam enka, Fastów —od
chodzi o g. 8 m. 20 z rana, przycho 
dzi o godzinie 9 m. 55 w.

Osobowy I, II i III kl do O lszani
cy odch. o g s  m. 20 d o  południu 
przychodzi o godz. 9 m. 20 z rana.

Towarowy pośp. IV  kl. Sarny, K o
w el — odchodzi o godz. 10 m. 33 
wieczorem , przychoaz> o godz. 7 m. 
16 z rana

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odesa, 
Brześć, odchodzi o g. 9 m .55 w iecz., 
przychodzi o g. 2 rr 34 po poł.

Towarowy oośp. IV  *1 Odesa, 
B rześć, Znam enka — odchodzi o g.
9 m. 55 w ieczorem , przyeh. o g. a 
m. 34 po poi.

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk N r 38-


